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Gęsia mgła uniemożliwia akcię ratunkową

tajemnica samolotu SP-ASJ
zaginionego w dzikich niezamieszkałych górach bałkańskich

S  li0 avv*$zaniu łączności z So I 
i® sL łesPondent nasz dowiadu- 

ast^Pujących szczegółów 
^  P z zginięciem  samo- 

'lot“ £kich Linij Lotniczych 
Od

^  w. c1*'wili zaginięcia, to jest 
i i? 10 . u> 23 b. m., godziny 

t l  1 * jedY samolot znajdował 
W  Macedonią Bułgarską, 

óotvchczas iakicbdolychczas iakicb
tyJ^YCH W IADOMOŚCI,

H u  °® °6ć o katastrofie sa 
nie znalazła dotychczas 

V  er<Uenia j jak komunikuje 
\ j e. afówka „Lotu1* w Solii 
V.1® jeszcze nadzieja, że sa 
jj '̂ nie rozbił się, a może tyl

^ Y M IT S O W O  l ą d o w a ł .
%, ngiej strony teren, w któ 
\  pr*Ypuszczalnie nastąpiła 
\  względnie przymuso

o lan ie , są to

D ZIK IE , P R A W IE  N IE ZA 
M IESZKAŁE GÓRY.

W  środę zaalarmowano na 
tychmiast policję i pobliskie od 
działy wojskowe, które podjęty 
poszukiwania zaginionego sams 
lotu. Prócz tego w poszukiwa

niach tych brały udział w okoli- był w środę do Solii, celem wzię
cach przypuszczalnego miejsca 
katastrofy dwa samoloty bul 
jarskie. jednak' e bez rezultatu 

Samolot Linij Lotn. „Lot * ty 
pu „Fokker**, pilotowany przez 
pilota Karpińskiego, który przy

cia udziału w poszukiwaniach, 
do chwili otrzymania przez nas 
tej wiadomości (t. j. do godz. 11 
rano) nie wystartował jeszcze z 
Sofii z powodu 

BARDZO GĘSTEJ MGŁY,

KTÓRA U N IE M O ŻLIW IA
W SZELKĄ AKCJĘ R A TO W  

NICZĄ.
Na pokładzie zaginionego sa 

molotu znajdowało się, jak wia 
domo, 3-ch pasażerów, a mia 
nowicie: lekarz ze statku „Po-

sss

Aresztowanie gen. Duseigneura

Likwidacja „Białych Kapturów
Nowe sensacyjne aresztowania spiskowców

u

Najważniejszym zdarzeniem dnia 
wczorajszego z przebiegu śledz
twa w sprawie Białych Kapturów 
jest rewizja w mieszkaniu gen. 
Duseigneur, jak również przesłu

chanie go przez władze śledcze, ł sprawie, zdaje się, odgrywać po. 
Geri. Duseigneur potwierdził, jak ważną rolę.

[M i
wydano siepaczom f szystowsk m!

jfy 0 l5-sliśmy przed kilku dnia 
ęHi4 ^^zającym  fakcie wyda 
^ige robotników włoskich z 
S rali y*y  za to tylko, że kie- 

sŁrajkiem budowlanym, 
S *ł ;*f^eatyóski nie tylko wy- 
0 tyj 2 k raju, ale odesłał ich 

V i „ ° ch- w ręce siepaczy fa
S j j f k ie h .

'* związki zawodoweW A 6* « 0
i f  V

Rob
h ^ r|Cntynie jak Międzynaro 

Rob. Budowlanych 
^Sha- natychmiast akcję, b> 

pozwolono wylądo 
brodze do Włoch, by w 

A Por^ r?z*e nie wysadzono ich 
kraju faszystowskiego 

7* tHr^°skie związki zawodo 
^ maTy zanewnienie, 
\ j j  ra*iarze wygnańcy będą 

°puścić okręt, a Rząd

sięmeksykański zobowiązał 
przyjąć ich u siebie.

Tymczasem, kieay okręt wio 
ski „Principessa Giovanna**, wio 
cący wygnańców, przybył do 
Gibraltaru i ci mieli wylądować 
zjawił się konsul włoski i nie 
dopuścił do tego.

Wygnańców skuto w  ręczne 
kajdany i, omijając Genuę, gdzie 
obawiano się demonstracji, wy 
sadzono ich w Neapolu; taro 
czekała już policja, która uwię 
:iła przybyłych, umieszczając 
każdego w osobnej celi.

Argentyńskie związki zawo 
dowe, na wiadomość o postęp 
ku władz, zagroziły strajkiem 

, ,  „ t , , , r r , w  r a z j 2  w y d a n ie  

wygnańców faszystom włoskim

i Dwa samolot/ zderzyły s:ę w powietrzu

stanęły w płomieniach
(u miejscowości Couls- 

sV*y!. rabstwo Surrey w Anglii) 
5i? 2 sobą dwa angielskie 

y Wojskowe. Oba aparaty

■tanęły w płomieniach i spadły na 
ziemię. Załogi obu samolotów po 
niosły śmierć.

się zdaje, w czasie przesłuchania 
swoje dotychczasowe enuncjacje, 
udzielone ostatnio w szeregu wy
wiadów prasie, a mianowicie, ze, 
nie mając nic wspólnego ze spis
kiem „kapturów**, poświęcił się 
on jedynie organizacji akcji anty. 
komunistycznej w kraju.

Dyrektor „Surete Nationale1* 
(Gl. Komenda Policji) zawiadomił 
wczoraj późno wieczorem prasę, 
że tajna organizacja, znana do
tychczas pod nazwą „Białych kap- 
turów“, nazywa się w rzeczywis
tości „Csar“—tajny komitet dzia
łalności rewolucyjnej. Szefowie 
sztabów i organizacyi używali 3- 
kolorowych przepasek, zaopatrzo
nych w błękitną emaliowaną pla
kietę z białą lilią. Dwie takie prze 
paski zostały skonfiskowane w 
czasie rewizji, przeprowadzonej u 
pracownika handlowego Correze i 
Eugeniusza Deloncle, którego a- 
resztowano. Correze zbiegł za 
granice. Zbiegł również niejaki 
Gabriel Jeantet, który przebywa 
w San Sebastian i który w całej

Generał Dusseigneur, u którego 
przeprowadzono rewizję, został a- 
resztowany i przebywa w Surete 
Nationale. Gen. Duseigneur znaj
duje się w staife spoczynku. Swe
go czasu był on przydzielony do 
b. ministra lotnictwa, Laurent Ey- 
naca i dowodził bazą lotniczą w 
Chartres. Dokonano również aresz 
towania sierżanta lotnika Cheron. 
który należał do organizacji 
„Csar“. oraz trzech Francuzów, 
pochodzących z Algieru, zamiesz
kałych w Paryżu i należących do 
organizacji „Algerie Franęaise**. 
Utrzymywali on? ożywione stosun
ki z Robertem Longone, sekreta
rzem dziennika „Courrier Royal“ 
i, jak się zdaje, mieli powierzoną 
misję rekrutowania nowych człon
ków organizacji.

„Le Matin“ donosi o aresztowa. 
niu tajemniczej osobistości w cią
gu ubiegłej nocy w związku z a- 
ferą „Białych kapturów**. Tożsa
mość aresztowanego jest zacho
wywana przez władze bezpieczeń
stwa w głębokiej tajemnicy.

Według „Le Figaro**, dyrek.or 
bezpieczeństwa publicznego odbył 
po pierwszej godzinie w nocy wa
żną konferencję z ministrem spraw 
wewnętrznych, Dormoy.

(onia**, dr. Freiman, barman ze 
; latku „Polonia" Rakowski i 
poddany austriacki Neugrossel, 
lecący z Palestyny, oraz załoga 
samolotu.

Korespondent P. A . T . donosi 
o godz. 13-tej:

Dotychczas brak jest jakich
kolwiek wiadomości o zaginio
nym samolocie. Od wczoraj łań
cuchy górskie, położone na no- 
’udnie od Sofii, jak Perim, Ro- 
dop i inne przeszukiwane są 
przez
LICZNE PATRO LE W O JSKO 

W E I  POLICYJNE, ORAZ  
PRZEZ GÓRSKIE EKSPEDY

CJE SPORTOW E.
Poszukiwania te są jefioak 

bardzo utrudnione przez fatalne 
warunki atmosferyczne. Góry 
są spowite gęstymi chmurami, 
a na całym terenie padają desz
cze.

Zaostrzenie opozycji chłopów
wo&ec reakcyjnego Rządu p. T atarescu

Przed bitwą
© f t ia i ik in

alk studentów w Austrii
<

_studentów, wywołany pro 
ti rn .rt2ec‘wko przedłużeniu stu 
\v̂ u  j żyw nych , trwa w dalszym
Dr^teri • f i uż szere8 miast urn- 
v 5*U j | ch poza Wiedniem. W 

asbrucku doszło do zajś* 
3>'v9ć klófych musiała interwe 

6 hoi;Po!icia- W lnsbrucku wła 
cYjne siłą opróżniły zabu

dowania uniwersyteckie. Z powo 
lu strajku studentów odłożono kil 
ka imprez sportowych.

Władze uniwersyteckie wydały 
narządzenia grożące wydaleniem 
ze szkół wyższych wszystkich gtó 
wnych przewódców obecnego ru
chu.

Po krótkiej przerwie w walkach 
doszło wczoraj w godzinach ran
nych (według czasu tamtejszego) 
jonu broniły 4 dywizje chińskie 
nych walk, które jednak zakoń
czyły się bez rezultatu dla obu 
stron. Walczące strony bezustan
nie wprowadzały nowe posiłki na 
linię walk, tak, iż panuje ogólne 
przekonanie, że w najkrótszym 
czasie dojdzie do bitwy na więk
szą skalę. W kolach obserwato 
rów neutralnych podkreślają fakt 
użycia wielkiej ilości technicznych 
materiałów wojennych.

Agencja japońska ;,Koku*su“ 
twierdzi, że opór chiński na pozy
cjach przygotowanych za Sudzów, 
uważać można za złamany. Tego 
błotnistego i mało dostępnego re
jonu brornły 4 dywizje chińskie 
(9-ta, 16-ta, 98-ma i 105-ta), liczą 
ce ponad 50 tys. żołnierzy.

Czang-Kai-Szekowi udało sie 
jednak zgromadzić pod Nankinem 
nowe znaczne siły, dochodzące do 
200 tys. żołnierzy. Razem z cofa
jącym się od Szanghaju 100-tysię- 
czny korpusem cihńskim, Czang- 
Kai-Szek będzie dysponował pod 
Nankinem ogromną, bo 300-tu ty 
sięczną armią. Można więc prze
widywać walki na dużą skalę.

Prasa chińska podkreśla z ca 
tym naciskiem, że duch wojsk chiń 
skich pod Szanghajem nie zała
mał się, mimo szeregu niepowo 
dzeń. Na lin ii Nankin — Sudżow 
Chińczycy niejednokrotnie prze. ho 
dzili do kontrataków, przy czym 
dochodziło do zaciekłych walk 
wręcz. Na wybrzeżu zatoki Han 
'żow oddziały chińskie cofnęły się 

do rejonu Hajan, unikając oskrzy- 
Henia przez Japończyków.

Jak już podaliśmy, na posiedzę- 
niu komitetu wykonawczego stron 
nictwa chłopskiego w Rumunii, pre
zes partii p. Mihalake podał się 
do dymisji. Prezesem stronnictwa 
obrano b. premiera prof. Juliusza 
Maniu. Jednocześnie powołano na 
członka honorowego komitetu wy
konawczego generała Sichitiu, b. 
szefa sztabu generalnego, który

przeniesiony przed dwoma tygod- 
niami na emeryturę, zgłosił akces, 
do Zaranistów. Zmiana na stano
wisku prezesa partii chłopskiej jest 
wynikiem niepowodzenia taktyki 
p. Mihalake podczas ostatniego 
kryzysu gabinetowego. Prezesura 
p. Maniu będzie oznaczać zaostrzę 
nie opozycji ze strony Zaranistów 
w stosunku do obecnego Rządu.

Koście! w,.Trzeciej" Rzeszy
7.100 procesów wytoczono Klerowi n e.n.etkiemu

Minister do spraw kościelnych 
Rzeszy, Kerl, wygfosił przemowie 
nie p. t. „światopoglądy i religia 
w państwie narodowo - socjali 
stycznym**. Mówiąc o kościele e 
wang:elickim, min. Kerrł oświad 
czył, że państwo, chcąc usunąć nie 
porozumienia pomiędzy kościelno 
partyjnymi grupami, ustanowiło 
komitety kościelne. Jednakowoż 

partie kościelne** nie zaprzestały

swej działa'ności. Min. Kerrl stwler 
Jza, że państwo nie występowało 
n:gdy przeciw wychowaniu re lig ij
nemu, natomiast naród niemiecki 
nie może pozwolić na hamowanie 
jego postępu przez polity kujące 
ko?a wyznaniowe. Świadectwem 
wystąpień duchowieństwa przec»w 
państwu jest 7.000 wyroków, wy
lanych przeciw przedstawicielom 
kościołów.

100 samolotów sowieckich
d la  C h in

Samoloty japońskie podczas 
wczorajszego nalotu na Nankin ze 
strzeliły trzy samoloty chińskie. 
Aparaty te, jak twierdzi agencja 
Domei, były produkcji sowieckiej.

Przywieziono je niedawno do Nan 
kinu. Według informacji ag. Do
mei przeszło 100 samolotów so
wieckich przybyło niedawno do 
cjach przygotowanych za Sudżow,

2.000 pocisków padto
na Madryt

Agencja Havasa donosi, iż woj 
ska gen. Franco bombardowały 
gwałtownie wczoraj Madryt. Na 
miasto padło przeszło 2000 pocis

ków. W późnych godzinach wie
czornych rozegrały się zacięte wal 
ki na odcinku miasta uniwersytec
kiego.



Str. 2
Przy drzwiach zamkniętych

ni !ii»3 putt it. I mmam
o obrazę min. Grabowskiego

W czoraj rozpoczęła się spraw a 
adw . W acław a Szumańskiego, o- 
skarżonego o znieważenie osobi. 
ste w formie listu min. Grabów 
skiego, dyrektora departam entu 
więziennego oraz w ice-prokun- 
to ra  Sądu O kręgowego. Akt o- 
skarżenia powołuje się na art. 127. 
132 i 256 k. k.

**
Rozprawa odbyła się w  Sądzie 

Grodzkim przy ul. Długiej 50 w 
W arszaw ie; sala Sądu okazała się 
zbyt szczupła wobec wielkiego na 
pływu publiczności i nie zmieści
ła  wszystkich, którzy przybyli ns 
rozpraw ę; na korytarzach pa 
nował tłok nieopisany. Samych 
przedstawicieli prasy  przybyło kil
kudziesięciu.

Spraw ę rozpatryw ał sędzia Fi
jałkowski, oskarża prok. żeleński, 
bronią adw  adw. BarcikowsKi. 
Orzęcki, W assen, Graliński, Szerer 
i W oźniakow ski z Krakowa. Adw. 
Berenson, który też był zgłoszony 
jako obrońca, do sądu nie przybył 
z powodu choroby. List jego z 
prośbą o odroczenie rozpraw y sąd 
pozostaw ił bez uwzględnienia.

POCZĄTEK ROZPRAWY.
O godz. 9.30 rozpraw a się rozpo 

czyna, padają słowa pytań doty. 
czących personali: Kiedy się Wa 
cław Szumański urodził, imiona ro 
dziców i t. d.

Adw. Szumański odpow iada: u- 
kończyłem dw a fakultety: praw o 
w Odesie i wydział filozoficzny w 
Krakowie; jest żonaty, ma 19-l«*t- 
nią córkę, jest porucznikiem rezer 
wy, służbę w ojskow ą odbyw ał w 
korpusie sądow o - wojskowym.

Następne pytania dotyczą docho 
dów  z kancelarii adwokackiej. Na 
sali wypełnionej niemal wyłącznie 
przez samych adw okatów  budzi to 
zdziwienie.

Dalsze pytanie brzm i: „Czy pan 
m a jakieś odznaczenia?

Adw. Szum ański: Odznaczeń nie 
posiadam , ale odznaczył mnie Sejm 
w  r. 1922, gdyż byłem powołany 
do Trybunału Stanu.

Dalej adw . W. Szumański odpo 
w iada na pytania dotyczące jego 
pracy ideowej w okresie niewoli: 
siedem razy był w więzieniu: ogó 
łem przesiedział przeszło dw a la-

członkiem Sądu dyscyplinarnego f nie dość energicznie ścigają ich 
Rady Adwokackiej, przez 3 tata, wrogą działalność.

Sąd o godz. 1.20 ogłosił decyzję 
następującą:

Sąd podziela całkowicie wnio* 
ta, z tego 14 miesięcy „jednym sek oskarżyciela publicznego o pro 
ciągiem w X pawilonie, w abso- wadzenie rozprawy przy drzwiach

aż po dzień dzisiejszy członkiem 1 
Naczelnej Rady Adwokackiej. Pra 
ktykę adw okacką prowadzi już lat 
30.

O ZAMKNIĘCIE DRZWI.
Po wyjaśnieniach oskarżonego 

prok. żeleński stawia wniosek o 
zamknięcie drzwi, gdyż pragnie 
postawić wniosek o tajności ob
rad.

Protestuje przeciwko temu adw. 
Wassen, podkreślając, l i  zasada 
jawności jest podstawą rozpraw 
sądowych, poza wypadkami, gdv 
zachodzi sprawa obrazy moralno
ści, zakłócenia bezpieczeństwa on 
blicznego lub bezpieczeństwa pań
stwa. Sprzeciwiali się wnioskowi 
również adw. adw. Orzęcki i Ora. 
liński, zaś sam adw. Szumański 
podkreślił, iż w czasie 30-letniej 
swej praktyki po raz pierwszy 
spotkał się z wnioskiem zarządze
nia zamknięcia drzwi na czas uza 
sadniania wniosku prokuratora

Sąd postanowił uwzględnić wnio 
sek obrony i zwrócił się do proku
ratora, by ten uzasadnił swój wnio 
sek przy dzwiach otwartych, pro 
kurator jednakże oświadczył, iż u 
zasadnienie wniosku o tajności roz 
prawy przy drzwiach otwartych 
byłoby przekreśleniem zasady o- 
brony bezpieczeństwa Państwa, 
gdyż musiałby ujawniać rzeczy, 
których ujawniać nie może przy 
drzwiach otwartych.

Po obszernych wywodach zaró. 
wno prokuratora, jak i obrony Sąd 
ogłosił decyzję nową ZAMKNIĘ
CIA DRZWI na czas motywowa
nia wniosku prokuratora o nieja. 
wności całej rozprawy.

Na sali pozosfrli jedynie: oskar. 
żony, jego żona, córka oraz obroń 
cy, a także sędzia Krasnodębski 
oraz stenografowie, zaangażowani 
przez prokuratora

Na podstawie art. 317 k .p .k . Sąd 
postanowił zarządzić rozpoznanie 
całości sprawy PRZY DRZWIACH 
ZAMKNIĘTYCH.

Sąd oddalił również wniosek o- 
skarżonego o wezwanie świadków, 
jako wniosek proceduralnie niedo 
puszczalny.

Sprawa odbyła się przy drzwiach 
zamkniętych.

1. K.

Przegląd prasy
„UMIARKOWANA PARLAMEN

TARNA DEMOKRACJA". 
ZNAMIENNY ARTYKUŁ 

„SŁOWA".
W „Słowie" wileńskim ukazał 

się niezwykle interesujący arty
kuł młodego, zdolnego, konser
w atywnego publicysty, p. Ksawe
rego Prószyńskiego. Artykuł ten 
już zwrócił na siebie powszechną 
uwagę. Autor stoi na stanowisku 
„umiarkowanej parlam entarnej de 
mokracji"! Jak na „Słowo" wi
leńskie, stanowisko dość niezwy
kłe. „Czas" przedrukowuje arty . 
kuł bez komentarzy.

„Polska drepcze na rozdrożu"—

*
Gdy po dwóch godzinach p rze

byw ania na korytarzu prasa w ró
ciła na salę zainteresow anie decy
zją Sądu w spraw ie jawności roz
praw  było wręcz niebywałe.

*<!Hi

Bandycka napaśf na tow.Sita
W Tarnowie w nocy z środy 

na czwartek, o  godz. 24 m. 30, 
na powracającego do domu tow. 
Eugeniusza Sita, wiceprzewod
niczącego miejscowego Komite 
tu P.P.S., napadła bojówka „na
rodowa" i z za muru cmentar
nego zasypała go gradem kul.

Tow. Sit był zupełnie bez
bronny. Ścigany przez zbrod 
niczych napastników, schroni* 
się w jednym z pobliskich miesz 
kań.

Trafiły go dwie kule: w lewy

i prawy bok.
Rannego towarzysza przewie

ziono do szpitala, gdzie doko 
nano operacji. Życiu tow. Sita, 
na szczęście, w tej chwili ju> 
nie zagraża niebezpieczeństwo.

Należy zaznaczyć, że t. zw. 
„narodowcy" stanowią w Tar 
nowie'niewielką garstkę. Z tego 
środowiska wychodzą terrory
styczne napady. Władze powin 
ny położyć temu kres. Domaga 
m y się energicznego śledztwa.

Sprsw] „g he t ta  ł w l t o w e g a "  i Z.N.P.

lii! iirati

lutnej izolacji: był rok na zesła
niu w Charkowie. W yroki skazu
jące  otrzym ał za działalność w 
PPS., do której i dziś należy.

Dalsze pytania dotyczą później
szej pracy społecznej; oskarżony 
stw ierdza: za czasów  rosyjsrich 
był przez 16 lat członkiem Z arzą
du Związku Adwokatów Polskich, 
przez 7 lat członkiem Rady Adwo 
kackiej w W arszaw ie, przez 3 lata

zamkniętych, gdyż przy rozpatry. 
waniu sprawy listu do min. Gra
bowskiego mogłyby się ujawnić 
okoliczności, których zachowanie 
w tajemnicy leży w interesie bez 
pieczeństwa Państwa, a na sku 
tek ujawnienia których partie nielc 
galne mogłyby wzmóc swą dzia 
lalność, gdyż wytworzyłoby sip 
wrażenie i przekonanie, że władzt 
bezpieczeństwa i sprawiedliwości
ESI

W środę obradow ała Państw o
wa Rada Oświecenia Publicznego 
w gm achu W. R. i O. F., na k tórej 
p. m inisU r Świętosławśki, oddaw
szy hołd  pam ięci zmarłego wice
m inistra U jejskiego om ówił sp ra
wy szk< lnictw a publi cznego.

Na tem at zarządzeń ławkowych 
na wyższych uczelniach p. mini- 
tesr wyraził się, jak  n astępu je : 

„W kilko szkołach rektorzy, opiera
jąc się na nowej ustawie akademickiej, 
która wyraźnie precyzuje, iż do kom
petencji rektorów, należy wydawanie 
zarządzeń porządkowych, usiłowali t 
drogą sprawę załatwić. Ferment jednak 
w salach wykładowych na niektórych u- 
czelniach trwa i praca na uczelniach na 
tym cierpi. Zazauczyć należy, że w wie
lu przypadkach szczupłość pomieszczeń 
bardzo znacznie utrudnia otrzymanie 
porządku".

„W ieczór W arszawski" wyciąg?

z tego ośw iadczenia wniosek, żc 
p. m in ister „nie przyjm uje odpo
wiedzialności za zarządenia rek
torów  w' spraw ie ław kow ej". W 
każdym  razie p. m inister z nacis
kiem  podkreślił, że zarządzeni? 
podjęte zostały przez rektorów  
we własnym zakresie.

W  czasie dyskusji, w k tó re j 
wziął m. in. udział prof. dr. Mi
chałowic, —- om aw iano zarówno 
spraw ę „ław kow ą", jak  i problem  
ZNP. D om agano się przeprow a- 
dzeria  wyborów władz Związku w 
styczniu 1938.

Na R adę nie zaproszono człon
ków je j, delegowanych przez da
wny Zarząd Związku Nauczyciel
stwa Polskiego. W charak terze go
ści wzięli w n ie j udział członko
wie R ady przy kurato rze ZNP.

Z żyda akademickiego
We Lwowie  endeko - oencrowcy 

proklamowali trzy kolejne „dm 
>ez Żydów", nie dopuszczając stu 
ientów żydowskich na Uniwersy
tet.

Młodzież demokratyczna urzą- 
Iziła kontrm anifestację, zrywając 
plakaty endeckie. Urządzono rów

Rozmowy londyńskie
Ameryka odmówiła udziału w tych rozmowach

i Paryżu prezydent„Daily M ail" twierdzi, iż w roz
mowach pomiędzy premierem 
Chamberlainem, min. Edenem a 
francuskimi ministrami, oczekiwa
nymi w Londynie, na pierwsze 
miejsce wysunie się spraw a m o 
żliwości rozejmu w Hiszpanii, do 
czego, rzekomo, przygotowany 
teren rozmowy, jakie prowadził

w Brukseli 
Companys.

#»
Rząd brytyjski nieoficjalnie za

proponował wysłannikowi Prezy
denta Roosevelta, Normanowi Da- 
vlsowi, aby przybył z Brukseli 
w przyszłym tygodniu do Londy
nu w czasie wizyty premiera Ch3ii

W dniach 28 i 29 listopada odbędzie się w Warszawie

Vi Zjazd ZwiązkuRob.PrzemysłuMetafowego
w  P o ls c e

w »ali O ddziału W arszawskiego Związku przy ul. W olskiej -12 I p.
Początek obrad, dnia 28 b. m., o godz. 10 rano.

„Nasza T ryb u n a"
Od m iesiąca wychodzi w W ar

szawie dw utygodnik socjalistyczny 
„N asza T ry b i na“, organ Poale- 
Sjonu ft. zw. praw icy).

Nowe to pismo jest redagow ane 
żywo ' zajm ująco, dostarcza dużo 
wiadomości z Palestyny i zawiera 
bogaty przegląd zagranicznej pra 
sy socjalistycznej.

N a czele długiego num eru  znaj 
duje się arty k u ł tow. H alperna  o 
„audiencji na Z am ku". O wizycie 
te j au to r m. in . p isze:

„Tylko obóz, głęboko wierzący 
w swe jutro i przekonany, że wcze
śniej czy później przede wszystkim 
on właśnie będzie obarczony konie
cznością naprawy szkód — tylko 
obóz pracy zdolny jest postępować 
jako go-spodarz państwa w każdej 
sytuacji. Zarówno udział w manile- 
stacj> sił zbrojnych i gotowości o- 
bronnej krajn, jak i audiencja na 
Zamku były właśnie wyrazem sze
rokich horyzontów i wielkiej per
spektywy dziejowej".

temps i min. Delbosa. Norman D a
vis jednak odmówił przyjęcia tego 
nieoficjalnego zaproszenia, tłu
macząc się tym. że musi jak naj
prędzej powrócić do W aszyngto- 
nu, aby złożyć raport Prezydento
wi i nie może odwiedzić żadnej 
ze stolic europejskich.

Dzienniki londyńskie w ypowia
dają podejrzenie, że za tą odmo 
wą kryje się rozczarowanie Ame
ryki rezultatami konferencji bruk 
selskiej, a także niechęć Ameryki 
być wciągniętą w orbitę rozmów 
dotyczących spraw europejskich.

POAWJtowame
NA ROBOTNICZE TOWARZYSTWO 

PRZYJACIÓł DZIECI. 
Bronisława Kulmanowa — Stanisła

wów Zł. 5.
DO DYSPOZYCJI CENTR. KOM. 

ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH. 
u) myśl wezwania z dnia 14.V111 1936 r.

Bronisława Knimanowa — Stanisła
wów Zł. 5.

Stanisław Gordon Zł. 10.
NA PRACOWNIKÓW „DZIENNIKA 

PORANNEGO".
K. G. — Rejowiec Zł. I.
Na pracowtików „Dziennika Porań 

nego" z apelem, by każdy nauczyciel 
członek ZNP. złożył na ten cel choć 
gr. 50, jak najrychlej, dla podtrzymania 
ich demonstracji.

n-ieź szereg demon-stracyj na mie
ście.

W Krakowie na U. J. doszto do 
szeregu aw antur, sprowokowanych 
przez pałkarzy. Rektor poszedł’ a 
wanturnikom na rękę, zarządzając 
„ghetto" na klinice ginekologicz 
nej. Jednocześnie rektor wydal 
szereg zarządzeń porządkowych, 
zabraniających zwoływania zebrań 
na terenie Uniwersytetu.

Sekcja akademicka Stronnictwa 
Narodowego tv Wilnie okupowała 
cukiernię „Zielonego Sztralla" d 'a 
wymuszenia u właściciela zwolnię 
nla żydowskiej orkiestry, zatrud 
n'onej w lokalu. Charakterystycz 
rte, że właścicielem cukierni jest 
p. Krasowski, b. radny z listy 
Stronnictwa Narodowego.

O r.),

18 rozpraw
jednego dz enn karza 

w  l e d n i m  d n i u
Sąd Grodzki w Grudziądzu wy 

maczył redaktorowi „Gazety Gru 
dziądzk'ej, S tanis’awowi Kunzo- 
wi, 18 spraw prasowych na dzień 
i grudnia b. r., w związku z kon 
fiskatami artykułów i notatek w 
„Gazecie Grudziądzkiej".

Nowy obóz
Koncentracyjny w N emczech
W Turyngii, obok miejscowości 

Gotha, budowany jest nowy obóz 
koncentracyjny, obliczony na 8.0Cn 
osób. Będzie on nosić nazwę „Bu 
■henwald".

Procent łupu
Mussolini ofiarow ał niemieckiej 

organizacji pomocy zimowej ty
siąc cetnarów  kawy, pochodzącej 

abisyńskiej prowincji H arrar.

powiada p. K. Prószyński. T rze
ba jednak na coś wreszcie się zde 
cydować. System „totalny"? Nie. 
nic z niego nie wyjdzie:

„W szystko skończyłoby się i za
częło na „ fuehrerii bez ideologii 
Pozwalamy sobie zwrócić jednak 
uwagę, że współczesne systemy to
talne szły z dołu, robili je  ludzie 
nowi, młodzi, politycznie niezgrani, 
a nigdy reżym, który u władzy 
jest od la t 12-tu i dopiero po tych  
latach dwunastu odkryw a w dzię
ki innego system u. System total
ny, wprowadzony przez obóz po
litycznie stary , miałby w szystk ie  
złe strony totalizm u, anj Jednej, 
ani jednej dobrej".
Bardzo słusznie. Ale co pozo

staje? Otóż możliwości są bardzo 
nieliczne — powiada autor. T rze
ba będzie chyba — oświadcza p. 
Prószyński—  „powrócić do umiar
kowanej (?) demokracji parła 
mentarnej". Czytamy znamienne 
słowa:

„Ten powrót ideałem dla nas 
nie jest. System przedmąjowy był 
okropny. A le im  w cześniej, jeszcze 
w pełni sił reżymu zdecydujemy 
się na ten powrót, tym  w ięcej bę
dziem y mogli zachować z  pomajo- 
wych ustrojow ych zdobyczy.

W ięc silna władza Głowy Pań
stwa, to o co tak walczył Józef 
Piłsudski, w ięc Konstytucja kwie
tniowa, więc ograniczenie parla
mentarnej omnipotencji. Teraz 

wstępując na tę  drogę, można bę
dzie utrzymać te zdobycze ła tw iej 
n ii jeś li to zrobim y za rok.

Bo należy sobie powiedzieć:
—  Ozon młodzieży sobie nie po

zyskał, ani nawet tej, którą miał. 
i-ie zdołał skonsolidować".
Bardzo ciekawe słowa, tchnące 

niew iarą w obecny stan rzeczy. 
Młody konserwatywny autor — 
trzeba mu to przyznać— ma szer 
szy horyzont polityczny, niż wie
lu — pożal się Boże! — reakcyj
nych publicystów, kurczowo trzy
mających się rozkładającego się 
systemu.

P. Prószyński śmiało wyciąga 
konsekwencje. Ale jak przystąpić 
do zasadniczej zmiany? „Obrotny 
spryciarz" tu nie pomoże. Trzeba 
C2 owieka piesko np-rr.mbt w .vego 

Czv jest taki w iek?'1 „ je s t1" 
odpow iada autor. O kim tu p. 
P r.szyński myśli, czytelnik... do. 
myśli się bez trudu.

Nie wszystko jest jasne w tym 
ciekawym artykule. Co znaczą np. 
takie słow a; „będziemy szukali 
porozumienia z realnymi ruchami 
politycznymi"? W  każdym razie 
artykuł wysoce symptomatyczny.

„PSYCHICZNY PRZEŁOM"
I ORDYNACIA WYBORCZA.
Drugi podobnie sym ptom atycz

ny artykuł znajduiemy w krakow 
skim ,,IKC“ z 26 bm. W stępny 
artykuł jest ciekawą historią o- 
statnich października I listopa
da w  Polsce. A były to miesiące 
niezwykłe. Autor opowiada o 
wielkim napięciu politycznym w 
kraju w październiku. Mówiono 
wówczas o „rządzie G rabow 
skiego", o „nocy św. Bartłom ie
ja', o szale cenzury:

Kiedyś, gdy będziemy mogli o 
tych rzeczach mówić spokojnie, 
trzeba będzie wydać zbiór ówozes. 
nych konfiskat. Będą to prawdzi
we perły  humoru polskiego. .Jut 
dziś jednak stwierdzić trzeba, że 
przykłady, zacytowane w dniu 12 
października przez delegację dzień 
nikarską na audiencji u prem.

ns
Składkowskiego podziałały 
fa  rządu tak, iż w 
pótem zawiadomiono wszy3 
dze o konieczności pou)6
zb y t zaostrzonych ołówki^  
ekich. 10ci
Ale potem  przyszedł P ^  

p sych iczny" . D ata przeło $  
to 7 października, kiedy rzf- 
odbyła  g łośn a  narada P° |y r  
w od nictw em  p. P rezy d e f'  
czyp osp o litej. P oglądy , 
rażane, nie były jednolite ^  
w iada autor. W  W arszaw  ^  
m ieniano nazw isk a  cztere 
strów , którzy mieli żąda^ 
nienia sytuacji W końcu *\ f> 
lono  utrzym ać Unię centf0 
noc z 7 na 8 października Pr,. s  
tow ała  druga znam ienną . cii- 
30 października, datę '
praw y leg ion ow ej. Ale P
to już m iesiąc odprężeń  
n ajw ażn iejszy  w ypadek  —' 
w y socja lis tów  na Zamku.

ciekawe dzieje 
W U.i?ST ak ie  są  

dziernika i listooad a  
korespondenta „IKC“. f

Ale co dalej?... Obecnie ^  ^  
w iada korespondent—  
rządku dziennym  sprawa ot 
wyborczej: te

W chwili, w której P’s.z^ e ^  
słowa, rozeszły się pogłoski- y 
prew odnictw em  p. P ’e , f  
R zp lite j odbyć się ma na* , egdl1' 
lityczna, sprawie tej P 
Jeżeli krążące wieści są P ^  
we, to możemy tu mieć do 
z  nową doniosłą in icjatyw $ „If 
Parlstwa, która wzmocnił9 ^  ęf' 
w ątpliwie proces odprężeń1® 
szym życiu politycznym. ,.

Projekt zmiany ordynaci p- 
borczej musiałby wyjść. 
sna — z łona Sejmu. Jak ,f 
kilka  ta k irh  projektów  pfv
robocie. Mówj 
jektem zmiany 
grupa t. zw. naprawiacZT/>

się więc, że 
ordynaci! • jjfl-

słem śląskim Kopciem n® yft
W łasny proiekt w y p r ą  c o ww ■ x
że małopolski poseł d r - . t f  
Nad projektem nowej oT, ■ 
pracują też parlamentarzy®
znaku t. zw. Klubu Demok1,
nego.
Ogromny swój artykuł 

kończy podkreśleniem, t e 
POW  w W ilnie, w ypow lad-^y,. 
przeciw totalizmowi, był ° fo*' 
ciągiem procesu odprężeń'®, 
poczętego 7-go październi 

Ten retrospektywny P1!2 jjft9' 
wypadków z października ‘ jpff 
pada jest bardzo ciekawy. 
żenie? Dobrze, ale odorężP11̂ ^ ' '  
si mieć nie tylko swoją „ue jjA" 
ną“ fantytotalistyczną), a %pf3'. 
że pozytywną stronę — nP' fcĄ  
wę nowej ordynacji wV jj(C 
i t. d. Tu logika artykułu V^ii' 
doprowadza do tvch kon®? ppó' 
cyj, o których pisze P- 
szyński w „Słowie".

„NOWA PRAWDA"- ^
W czoraj ukazał się Nr. Jjjeg® 

w ej Praw dy", popołud11 ^ f0n' 
dziennika, zbliżonego do 
nictwa Pracy.

MOTOPlJI’

Uli n ii initiili
zała tw  enia zatargu w „Diienn ku Po h l -* ^

tem konferencji arbitraż®
SĄ CAŁKOWICIE  
NE I BEZSPO R NE. ^  Ą

W dniu 25 b. m. w Mlnisterłum 
Opieki Sjiołecznej pod przewodni
ctwem naczelnika Wydziału Roz 
jemstwa p. Preniera, odbyła się 
konferencja z udziałem przedsta
wicieli delegacji strajkowej praco 
wników „Dziennika Porannego \  
Związku Zawodowego Pracowni
ków Spółdzielczych i Syndykatu 
Dziennikarzy Warszawskich.

Po wysłuchaniu wyczerpujące 
go referatu o sytuacji, wynikłej nu 
derenie „Dziennika Porannego" p 
naczelnik Prenier oświadczył, że 
żądania pracowników, którzy do- 
pominają się o zaspokojenie ich 
słusznych pretensyj w granicach 
ustawowych, nie mogą być tema-

odzi£,aszy, że opinię tę pou*— _ uw  ^  
rozciągłości Minister!*1 pre%
Społecznej, p. tiaczelu'k^gild^

"Vp*że dołożyoświadczył, ze 
starań, aby zatarg ten , „ 
najszybciej zlikw idow ać cej 
celu jeszcze w ciąg*1 p! aofl19. fi
by nawiąże bezpośreda* ^
drugą stroną zainter ^ fi. 
tym zatargu, kuratoreń* 
p. Maciszewskim. ,

O wyniku tej rozn*0 * 0“ t ^  
nicy „Dziennika Porań*1 ^6 ^ 
ną powiadomieni w dń 
w godzinach rannych-
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% W  Lgacte w spólną P.P.S.,

P. B. M jedlińskiemu w odpowiedzi

Polska racja stanu Manewry wielce podejrzane

— i IT2w iązków  zawoćo- 
utą . • U. R., s treśc ił w jed- 

?ściwie zdan ' u nasze
rmu?- 2.asadaicze w spra 

Hej: skiej polityki zagranic z

l(p"\ PolkAa»loUkie«°> graniczna Państwa 
nie może wiązać się

b - - a m i  przyszłego odwetu za- 
tej ®° roicie wobec Polski. Od 
p i,,. ecy*j' zależy nie tylko bez- 
Wtj, e^Mw° Polski, ale przede 
łoi^« 01 W  Niepodległość i  Ca-

Miedziński byt 
ft,skje;..2a2naczyć w „Gazecie 

‘ 2 dn, 18 listopada, że 
®*?dy memoriału socjaiislycz- 

Nęt« *a międzynarodową
djy * punktu widzenia 11 mię- 
*' ej^)0^0M'̂ c‘ (podkr. „Gazety Pel

P- Miedziński rozwijat e

^ g 0 Państw na kategorie we- 
ustroju wewnętrznego jest 

*Przecsny z podstawowymi ;e- 
też j zagranicznej. Nie ma
Z n ,° le łn° te  mieć nic wspólnego 
jej - racją stanu" (podkr. mo-

Mówiąc, p. M iedziński 
. 1) ^j023 m niej-więcej tak :
**Hąe c Qds nie obchodzi, czy 
*11  ̂ pan8two m a ustrój we-
^ t r ą t ny faszys to w sk i. czy de
H i t . , ^C2ny, czy sowiecki, czy

t^ iekbądź

W  r, 1870 w ybuchła wojna 
francusko * p ru sk a  w łaściw ie 
o.., H iszpanię. N apoleon Ili, 
cesarz Francuzów , popełnił nie 
w ątpliw ie szereg błędów . M oż
na było wojnę odroczyć. Król 
pruski szedł na ustępstw a. Dz^a 
lał jednak B ism arck i działała 
lekkom yślna kam ary la cesarzo 
wej Eugenii. Niemniej francus 
ka racja stanu w ym agała odrzu
cenia planu, by dynastia Hohen 
zollernów pruskich usadow iła 
się w  M adrycie. I hr. G ram ont, 
ostatn i m in ister spraw  zagra 
licznych cesarstw a, miał — 
obiektyw nie —  słuszność, gdy 
deklarow ał z trybuny  paryskie 
go C iała U staw odaw czego w 
dpcu r. 1870:

„Prasy w Madrycie — to Francja, 
ujęta w żelazne kleszcze14.

P. Bogusław M iedziński zna 
— śmiem tw ierdzić —  historię...

Może ta nieco spóźniona informa
cja dotrze kiedyś i do gabinetu
redaktora naczelnego „Gazety Pol- 
skiej“.

Ta Międzynarodówka reprezen
tuje dziś, wespó!1 z Międzynaro. 
dówką Zawodową, mówiąc między 
nami — trzydzieści milionów ludzi 
zorganizowanych.

Bagatela!...
M. NIEDZIAŁKOWSKI.
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nk urny;
i 0 c.a°dzi nas ty lko  jedno. 

lje interesy danego pań- 
™  T ° kryw ają się albo krzy- 
Olei.. ^ 2 'n teresam i Państw a

*lego.

sb ° pięknie<
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1 daję przyk ład  bardzo
? tesny“ .
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POLONIA
ły( ^ Polsce nowe 1 świeże si- 

dawniejsze, doświadczone i 
życiem, które mogłyby 

W p , ®ystem rządzenia zarówno 
Kta _ stw‘e, jak ł w samorządach.

^ler
,że nie ma tych sil, ten

?o " Py- Trzeba wybrać znane- 
Por02 °wieka 1 obdarzyć go misją 

Um*enia się z nimi, aby do. 
^Vbo^Ẑ  do zmiany Ordynacji 

i nowych wyborow. 
ęhj0 1 l“dzki jest, zwłaszcza w 
S e  ’ a*e w°la jeszcze szwan

w tej chwili serca i oczy
^b-oskanych 0 los Polski
e*> 2wracają się ku Zamko 

starntąd jak najprędzej 
Hią nacisk na wolę ku zmia 
^y^ ^ynacji Wyborczej. Tych 

coraz więcej, a 
H ”ika®i zmiany Ordynacji

a tylko ci, co dzięki niej 
Sejmie i Senacie, no i 

cia etatystyczna. Ale i 
i ?U2° zmieniło.

dopiero czekać na
S c ó v ^ ypadk° wy Proces skar- 

* aby się nieco otworzyły 
ta*ntej strony i abyśmy 

^  lto,C° tam dzieje i co to

R ew olta gen. F ranco  —  to  p o 
w ró t (w zgoła innej formie, 
rzecz p rosta) do koncepcji ów 
czesnej „żelaznego k an c le rza-1.

P. Bogusław M iedziński wie, 
oczywicie, ta k  samo dobrze, jak 
wiem  ja (ogłoszono w szak do
kum entów bez liku):

1) decyzja o rew olcie gen. 
F ranco zapadła w Berlinie przy 
udziale przedstaw icieli „T rze
ciej" R zeszy i W łoch, przy u-

.ile p rzedstaw icieli koncer 
nów międzynarodowych, w yzys
kujących od dziesiątków  la t b o 
gactw a na tu ra ln e  Hiszpanii;

2) rew o lta  gen. F ranco  jest 
pop ierana czynnie p rzez „Trze
cią" Rzeszę i p rzez W łochy.

Co będzie, jeżeli gen. F ranco 
obejmie pełnię w ładzy w  H isz
panii? W yliczę konsekw encje 
nieuniknione — rzeczow o a spo
kojnie:,

1) F rancja zostanie „u jęta w 
żelazne k leszcze-1 — w edług wy 
rażenia hr. G ram onta z r. 1870,

2) W ielka B rytan ia będzie 
m iała G ib ra lta r „pod o b strza
łem " ze w szelkim i dalszymi 
skutkam i;

3) hitleryzm  będzie miał ręce 
r ozwiązane.*. na W schodzie.

W ięc zapytuję:
GDZIE JEST POLSKA RA  

CJA STANU?
Pozw alam  sobie sądzić, że i 

p rasa  „narodow a" i w iększa 
część p rasy  „sanacyjnej" ujmu 
ją d ram at hiszpański całkiem  
naodwrót niż sugeruje — a k u 
ra t nam — p. Bogusław Mie 
dzióski: sym patie ideologiczna 
do faszyzm u przeważyły nad 
tro ską o polską rację stanu.

Z DN. 22 LISTO-

ADI O
Wiedeństie  K&psch. Philip-- 

Jb E°n ora* Gramofon; i  Ha
dioKmmy.t  r5>*„ uloRr'"ny-

5 „Rekord4
0  K r z y  s k a 25

**Ht
Niestety!
H itler, M ussolini, cesarz  J a  

ponii, gen. F ranco  nie chcieli 
usłuchać w skazań p. Bogusława 
M iedzińskiego: stw orzyli >,blok 
ideologiczny". Paryż, Londyn, 
W aszyngton robią stopniow o 
coś podobnego. W ypadki biegną 
naprzód w tem pie zaw rotnym  
I dlatego uznaliśm y za słuszne 
i celow e pow iadom ić p. Prezy 
denta R zeczypospolitej, właśnie 
w imię polskiej racji stanu, że 
naszym zdaniem :

„POLITYKA ZAGRANICZ
NA PAŃSTW A (POLSKIEGO) 
MIE MOŻE WIĄZAĆ SIĘ 1 
PAŃSTWAMI PRZYSZŁEGO 
ODWETU ZABORCZEGO, 
TAKŻE WOBEC POLSKI".

**❖
Na samym końcu — uwaga na 

wiasowa.
Panie Miedziński! Druga Mię

dzynarodówka przestała istnieć w 
r. 1923. Więc „punkt widzema 
(I Międzynarodówki" nie mógł am 
rusz wpływać na treść naszego mc 
moriału, pisanego jesienią r. 19^7.
0  tym, że Druga Międzynarodów- 
ka nie istnieje (na jej miejsce po
wstała w tymże r. 1923 M tędzy na- 
-ndówka Socjalistyczna Robotni- 
cza, inaczej zorganizowana i ze 
^mienioną w myśl nowych do 
świadczeń koncepcją programową
1 taktyczną) wiedzą bodaj wszys 
ey... reporterzy pism europejskich, 
amerykańskich, nawet azjatyckich.

j Z  okazji pobytu lorda Halifaxa 
i w Niemczech, co w myśl intencyj 
pewnych polityków angielskich 
ma zapoczątkować erę brytyjsko- 
hitlerotcskiego zbliżenia .rozległy 
się w prasie londyńskiej glosy bar
dzo niepokojące, dyktowane chę
cią ugłaskania i udobruchania 
panów w brunatnych koszulach.

Taki np. „Sunday Times'', pra
gnąc wespół z p. Hitlerem zapew
nić Europie pokój aż na lat 50, 
pisał bardzo usłużnie i uprzejmie, 
że -o do Wschodniej Europy— to 
istnieją możliwości znalezienia ta
kiego rozwiązania, które by po-

D o  M ł o d z i e ż y

Radom pracujący
złoży w niedzielę hołd pamięci 
iow. Wiktora Cy^nerysa-KwjałkowsKtego

W niedzielę, dnia 28 listopada b, r., odbędzie się w Radomiu uro
czystość odsłonięcia pomnika na grobie .

WIKTORA CYMERYSA .  KWIATKOWSKIEGO,
który w 18-ym roku swego życia padł na dzisiejszej ulicy Żerom
skiego, jako chorąży sztandaru Polskiej Partii S o c j a l i s t y c z n e j  w cza- 
sie krwawej manifestacji zbrojnej w grudniu 1904 roku.

Dzierżąc dumnie w swych młodych rękach sztandar PPS., poległ 
w walce

O NIEPODLEGŁOŚĆ I SOCJALIZM.
W najciemniejszą noc polską, gdy na ziemiach polskich „huczał 

wicher i bił deszcz", gdy wszystko prawie gięto karki pod butem 
najeźdźcy, gdy dookoła panowało upodlenie i pokora, lub rozpacz 
i rezygnacja — wyszedł z Izby robotniczej Wiktor Cymerys-Kwiat- 
kowski z pieśnią buntu i walki o Polskę Niepodległą, o Polskę Lu
dową.

Gdy inni dookoła „spali snem kamiennym niewolników", On po
jął, że największym skarbem i najwyższym dostojeństwem Narodu 
i Człowieka jest Wolność. Trzymając wysoko nad głowami tłumu 
Sztandar Czerwony, wolał śmierć niż życie bez Wolności.

Ofiarne swoje życie położył pod Sztandarami PPS., jako żołnierz 
Rewolucji, która zdobyła sławę nieznanego dotąd bohaterstwa 
Czynu i śmierci.

Wiktor Cymerys - Kwiatkowski śmiercią swoją zapisał się zło 
tymi zgłoskami jako jeden z bohaterów wielkiej historii polskiego 
Ruchu Rewolucyjnego, w której każda chwila działania znaczona 
była dziesiątkami lat więzienia, w której każda akcja zbiorowa wi
tana była hukiem salw karbinowych, a każde słowo protestu tłu 
mione było pięścią, knutem i kolbą.

Na tym, znaczonym krwią najszlachetniejszych synów Ludu Pol
skiego szlaku walk Polskiej Partii Socjalistycznej, — tworzyła się 
Polska Niepodległa. Powstała Ona z krwi, ran, nędzy i cierpień 
bohaterów tych walk w obliczu kajdan i szubienic.

TOWARZYSZE MŁODZI!
Na grobie Wiktora Cymersa - Kwiatkowskiego stanie w niedzie

lę, 28-go listopada, wzniesiony przez Polską Partię Socjalistyczną, 
pomnik trwalszy od spiżu i granitu ;pomnik przeogromnej wdzię
czności w sercach i duszy Ludu Robotniczego; pomnik, który jak 
wiecznie płonąca pochodnia oświetlać i wskazywać będzie drogę 
do dalszych walk, do wielkiego celu, do
NIEPODLEGŁEJ POLSKI LUDOWEJ, DO POLSKI SOCJALISTY.

CZNEJ.
Polska Ludowa, w imię której zginął Wiktor Cymerys-Kwiat- 

kowski, jest nadal naszym hasłem bojowym.
Z grobu Jego wyrastają dla Was ważne drogowskazy. Tak, iak 

On stańde wiernie przy bojowych sztandarach PPS. i tak, jak On, 
idźcie ku zdecydowanej walce o Wolność, o Socjalizm.

Czerwone sztandary PPS. wzywają Was do masowego udziału 
w uroczystościach ku czci Wiktora Cymerysa - Kwiatkowskiego. 
Obok towarzyszy, osiwiałych w katordze, schorowanych w murach 
więzień, stańcie i Wy, Młodzi, w niedzielę, nad mogiłą bohatera 
i niech wzniesiony pomnik i w Waszych duszach budzi echa nu 
nionej legendy i wzmocni entuzjazm i młodzieńczym zapałem \v irv  
żyjącą w nas wszystkich, że Polska będzie Ojczyzną Wolności 
i Sprawiedliwości Społecznej.

OKR. KOM. POLSKIEJ PARTH SOCJALISTYCZNE) 
W RADOMIU.

99Naród o sobie“

godziło sprawiedliwość z postę
pem, pogodziło prawa nowopow
stałych państw z szansami dla u- 
zasadnionych niemieckich ambi- 
cyj“... Te wielce przejrzyste ofer
ty  podchwycono skwapliwie w Bet 
linie, podnosząc Z uznaniem, iż „w 
Anglii nie brak odpowiedzialnych 
polityków, którzy nie chcą przeciw 
stawiać się rzeczywistości i okazu  
ją zrozumienie dla europejskich 
konieczności ewolucyjnych“.

Sens tych dypiernatycznych pół- 
słówek i niedomówień jest włości 
wie całkiem jasny. Konserwatywny 
Rząd angielski ma widocznie za 
miar regulować swoje sprawy z 
Niemcami —- kosztem cudzym. Za 
miast ustępstw kolonialnych czy 
innych, które naruszyłyby brytyj 
iki- stan posiadania, „prościej44 jest 
orzecie skierować apetyty hitle
rowskie w stronę ,,nowopowsta- 
ych państw“ na Wschodzw. euro- 
oejckim i tam szukać rozwiązań, 
'ttóreby rzekomo godziły ,,spra
wiedliwość z postępem

Do rzędu „państw nowopowsta-
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łych“ po wojnie światowej nale
ży Polska, której ziemie zachodnie 
ani na chtcilę nie przestały być 
przedmiotem pożądliwości nie
mieckiej. Dla nas, jako posiadaczy 
G. Śląska i Pomorza, dla nas, jako  
gwarantów statutu gdańskiego, — 
zbyt wielkie ze strony Anglii „zro 
zumienie dla europejskich konie
czności ewolucyjnych“, może się 
stać wielce niebezpieczne. W ra
zie gdyby flirt brytyjsko - h itle
rowski przybierał na sile, ukazać 
się może na horyzoncie politycz
nym jakaś nowa... LINIA CVRZO- 
SA, tym  razem od zachodniej stro
ny i, oczyuiiście w  im ię pogodzenia 

sprawiedliwości z postępem“ ku  
zadowoleniu berlińskiego kontra
henta.

Sprawa nie jest błaha, a w pew
nej koniunk’urse międzynarodo
wej okazać się może bardzo aktu
alna. I dlatego trzeba się dziś do
magać od kierowników polskiej 
polityki zagranicznej wielu cnot i 
zalet wyjątkowych, a przede wszy 
itkim, energii i umiejętności prze
widywania. Ostatnie lata przynio
sły Polsce, niestety, wiele rozcza
rowań w tej dziedzinie, a  — mó
wiąc szczerze i otwarcie —  i w  
chwili obecnej n ikt nie dopatrzy 
się jakichś oznak poprawy. Taki 
stan rzeczy budzi najgłębsze tro
ski i obawy, powinien być tedy zli 
kwidowany w taki sposób, by in
teresy Rzeczypospolitej znalazły  
mocną i pewną obronę przed za
kusami zbyt pomysłowych i przed
siębiorczych polityków starej szlco- 
ły ‘‘, BD.

Do dżentelmena z Oksfordu
W związku z podróżą lorda Ha- 

lifaxa do Berlina, pisze Manuel 
Humbert w „Pariser Tageszei- 
tung11 następujące godne zanoto
wania uwagi:
Od lorda Halifaxa, wicepremie

ra Rządu J. Kr. Mości pochodzi 
mądre zdanie, że stosunki z dyk
tatorami byłyby znacznie uprosz 
czone, gdyby oni odebrali wycho
wanie w Oksfordzie.

Lord Halifax, który z pewnością 
najbardziej tego żałuje, nie powi
nien był podczas swej podróży ani 
przez chwilę zapominać o tym, że 
autokraci naszych czasów, nieste
ty, nigdy do tak wybitnej szkol, 
nie uczęszczali i właśnie dlatego 
tak im powiodło. Niechby pamię
tał o tym, że:
dyktatorzy nie wiele sobie robią z 
kodeksu obyczajowego angielskie

^ nigdy nie uprawiali gier sporto- (Prosręk octB O L U  G fcO W ^ 
wych w Oksfordzie i dlatego za 
młodych lat nie wprawiali się w^ 
fair play (uczciwej grze),

nie należą do żadnego klubu pa ^  
nów, gdzie na ogół ludzie
oszukują się wzajemnie, chyba < & » #  ■
jakimś poważnym wypadku, gdziej1 
prawdopodobnie 5 tam uprawia; 
się oszustwa,

wskutek tego przekładają naj
bardziej nieprzyzwoite sposoby, 
gry i, mówiąc językiem sporto
wym, najchętniej przeciwnika ko
pią w kość goleniową, bez wzglę
du na punkty karne wyznaczane 
przez sędziego,

że kpią sobie z każdego dżente' 
mena i sądzą, że w naszych cza
sach bezczelność wywiera większy 
wpływ na świecie i znacznie wię
cej osiąga, 

słowem, właśnie coś przeciwne
go Oksfordowi wybrali sobie za 
ideał, a maniery motłochu podnie
śli do rangi prawa obyczajowego, 
oraz że

droga z Oksfordu do Berlina 
jest bardzo, ale to bardzo daleka.

Dlaczego wydalono z N iem e:
korespondenta „Havasa“

Na królewieckim dziedzińcu zam 
kowym odbyło się o północy przy 
zapalonych pochodniach zaprzy
siężenie nowoprzyjętych szturmów 
ców.

Przy takiej okazji nie obyło się 
rzecz prosta — bez mowy, którą 
wygłosił starszy przewódca S. S. 
Schrage.

Pom. in. powiedział:
„Nowy rocznik, który dzisiaj 

wchodzi do SS, okazał swojo uzdo, 
nienia fizyczne już podczas okresu 
werbunkowego. Rocznik ten powi
nien stale pamiętać o tym, że po
wołany on będzie w ścisłej współ- 
pracy z policją do pracy nad za
pewnieniem bezpieczeństwa pań
stwu, by nigdy nie powtórzyły już 
dni z 1918 roku.

Kto złożył uroczystą przysięgę 
ten tym  samym oświadczył, iż wię 
cej nie należy do siebe, lecz ie  
naród w osobie F iihrera ma do me
go bezwarunkowe prawo. Tylko 
Fiihrer lub śmierć może go zwoi- 
nić od tej przysięgi. Kto tę  przy.

jestsięgę łamie, ten pozbawiony 
honoru".
Tylko w  osobie „Fiihrera" ma 

naród prawo do wierności sztur
mowców. Gdy narodowi spodoba 
s>ę być reprezentowanym przez 
inną osobę, wówczas każde zła
manie przysięgi, każda zdrada 
jest dozwolona.

►  DZIAŁ L E K A M I

l e c z n i c e  
Elektoralna 32 

Jasna 20
WENERYCZNE SKÓRNE. 

PŁCIO W E 
Od 9 t. do 9 wiecz. Niedziele do 1 op

U  K .  K R A J E W S K I
WENERYCZNE, płciowe, pęcherza 

Przyjmuje w swojej prywatnej 
lecznicy specjalnej 

Warszawa, Chmielna 56 od godz, 8 r. 
do 8 wiecz.

Donosiliśmy ju ż  w depeszy z 
przed k ilku  dni o wydaleniu z 
derlina korespondenta francuskiej 
agencji urzędowej Havasa.

W  komunikacie urzędowym z 
Berlina podano jako m otyw głów
ny wydalenia ten, że „odważył 
się (korespondent) twierdzić, iż 
zaraza racic w Niemczech pozosta 
je w związku z planem czterolet
nim".

Otóż w rzeczywistości rzecz się 
miała jak następuje:

Korespondent Havasa, Ravoux, 
przebywający od wielu lat w 
Niemczech i znający dobrze sto
sunki tego kraju, omawiając gra
sującą w  Niemczech zarazę racic, 
stwierdził, że aczkolwiek zaraza 
ta czyni spustoszenia w tj-ielu kra 
jach europejskich, to jednak w 
Niemczech przybiera ona szczegół 
nie ostrą formę, ponieważ

„bydło, osłabione przez niedo
stateczne odżywianie, będące wy
nikiem planu czteroletniego i poli
tyki autarchiccnej (samowystarczal
nej) hitleryzmu, nie tnoże stawiać 
szerzącej się epidemii takiego opo
ru , jak bydło krajów sąsiednich44.

Jak widać, hitlerowcy „uprości
li“ sobie argumentację z niewygo
dnym korespondentem i w komu

nikacie swoim opuścili istotne 
motywy, podane przez korespon
denta Havasa.

Nie mogli też podać tych mo
tywów, bez obawy ośmieszenia się 
wobec zagranicy; ludność Niemiec 
dowiedziałaby się też jjfawdy o  
istotnych przyczynach zarazy 
wśród bydła.

Ordery p p eskle 
die miiiistrów

„Rządu Ludow ego"
IV związku z w izytą sekretarza  

stanu W atykanu, kardynała PaceL 
lieyo w  Paryżu, otrzymali od Papie
ża ordery: premier francuski Chau- 
temps, min. Spraw  Zagranicznych 
Delb08 oraz wiceminister Spraw  Za
granicznych de lesson .

(Co na to .M a ły  Dziennik" oraz 
reszta prasy klerykalno • endeckiejf 
Czy uądywy masońskie nie opano
wały W atykanu?  — Przyp. Red.).

Czytajcie prase 
socjalistyczną



BIAŁCGRÓD  ̂ (PA T). — Po- 1 pierwsze meldunki. A

ii IPo rozmowach dwóch panów  H
szukiwania zaginionego polskiego 
samolotu komunikacyjnego pro
wadzone były bardzo energicznie 
na terytorium  Jugosławii.

Ostatnią wiadomość radiową 
przed zagia ęciem miał port lot
nie y w Skoplie dn. 23 b. m. o 2 . 
14.37.

Samolot znajdował się wówczas 
w odległości kilkunastu kilome
trów na południe od miejscowe^ 
ści Petricz w dolinie rzeki Stru- 
micy.

Korespondent PAT. w Sofii do
niósł w środę wieczorem:

Komunikacyjny samolot P.L.L., 
pilotowany przez pilota Dmoszyń- 
skiego, radiotelegrafistę Winnika 
i m echanika W-Jentukiewicza i 
mający na pokładzie pasażerów o- 
bywateli polskich Freym ana i Ra
kowskiego, oficera statku „Polo
nia4' oraz obywatela austriackie
go Neugrosse, zaginął bez wieści. 
Samolot wystartował dnia 23 bm., 
o godz. 11.15 z Salonik w kierun
ku Sofii. O godz. 11.46 samolot 
otrzymał z radiostacji lotniczej 
Bozuriszte kierunek. Znajdował 
się on wówczas, według pom ia
rów radiostacji Bezuriszte i Sko
plie, 25 km. na zachód od nadgra
nicznego miasta bułgarskiego Pe
tricz. W 4 m inuty później, t. j. o 
godz. li.5 0  radiostacja Bozuriszte 
usłyszała niewy ażne sygnały sa
molotu, zażądała powtórzenia, sa
molot jednak więcej się nie ode
zwał.

W określonym dla lądowania 
samolotu na lotnisku Bozuriszte 
czasie kierownictwo lotniska przy 
puszczało, że poleciał on wprost 
do Bukaresztu i zawiadonl ł o tym 
lotnisko Baleasa. 0  godz. 14, nie 
m ając żadnej wiadomości, kiero
wnictwo placówki „Lotu44 w Sofii 
zwróciło się do tutejszej dyrekcji 
lotniska i do dyrekcji policji z 
prośbą o zarządzenie obserwacji 
na trasie samolotu i zawiadomie
nie w razie stwierdzenia — przy
musowego lądowania.

W pół godziny później podob
na prośba została skierowana do 
sztabu głównego w Sofii. Następ
nie poselstwo polskie ./ Sofii pro
siło poselstwo polskie w Białogro- 
dzie o poczynienie podobnych ob- 
serwacyj. O godz. 16.30 nadeszły

W ię c  O
godz. 12 słyszały samolot poste
runki graniczne bułgarskie na po
łudnie od Petricz. Mniej więcej 
o tej samej porze słyszano samo
lot w Petriczu, “następnie w mia
steczku Swety Wrac. Miasta Gór
na D ium aja i inne, leżące na dal
szej trasie lotu, już samolotu nie 
słyszały. O godz. 18.30 nadszedł 
następny meldunek, że mieszkań
cy położonej o kilkanaście kilome 
trów od Swety Wrac wsi Mikrowo 
słyszeli samolot o godz. 14.40. Sa
molot ten miał się udać w kierun
ku granicy jugosłowiańskiej. Noc 
nie przyniosła żadnych nowych 
wiadomości.

Dnia 24 b. m., o godz. 8.30 rano 
władze wojskowe i policyjne buł
garskie zarządziły do wszystkich 
swych posterunków anonsowanie 
wszelkich wiadomości o samolo
cie. O godz. 10.15 nadszedł mel
dunek z granicznego punktu Mi
krowo, że słyszano tam samolot, 
udający się w kierunku południo
wym między godz. 14.30 i 15.

O godz. 14 po wyjaśnieniu się 
pogody, władze lotnicze bułgar
skie wysłały dwa samoloty na po
szukiwania. Dwa samoloty zosta
ły również wysłane z Salonik. O 
godz. 15.05 przyleciał z Bukaresz
tu na lotnisko w Bozuriszte Foker 
„Lotu44, pilotowany przez K arpiń
skiego, w celu prowadzenia poszu
kiwań. O godz. 16.50 nadszedł 
meldunek, twierdzący, że wie
śniak Christo Temełkow  , ze wsi 
Ładarewo, położonej na zachod
nich zboczach Perim u, rąbiąc 
drzewo w miejscowości Kriwa Rę
ka, widział we, w torek około go
dziny 12 samolot, lecący na 6 m e
trów ponad drzewami, który pole
ciał w kierunku miejscowości K ri
wa Reka, znajdującej się na wy
sokości ok. 1000 metrów i otoczo
nej szczytami o wysokości ponad  
1700 m.

Samoloty bułgarskie wróciły o 
godz. 17.20, nie przywożąc żad
nych wiadomości.

Góry Perim u były zakryte 
chmurami. Władze policyjne na
tychmiast po otrzym aniu wiado
mości od wymienionego wieśnia
ka, zarządziły poszukiwania preez 
miejscową ludność. Przypusz
czać należy, ze samolot lądował

na górach Perimu. Poszukiwania 
będą prowadzone dalej w czwar
tek.

Pasmo górskie Perim (daivna 
turecka nazwa Peritn-Dag) leży w 
Bułgarii w trójkącie m iędzy Jugo■ 
sławią, Bułgarią i Grecją na 
wschó. od rzeki Strum y.

PÓŹNIEJSZE WIADOMOŚCI 
PODAJEMY NA INNYM MIEJ-
scu .

Zaniepokojenie we Francji
Głównym przedmiotem zainte

resowania opinii francuskiej jest 
zaproszenie prem iera Chautemps 
i m inistra DeJiosa do Londynu. 
Prasa francuska przyjęła ten fakt 
z dużym zadowoleniem, jako ma
nifestację solidarności między W. 
Brytanią a Francją.

Zadowolenie to nie jest jednak

P i i u  l i i i  I n g !
na jeden rok

Rada Ministrów na posi'yJ”ri- 
niu w  d. 24 b. m. r  /ję ła  m 
in. projekt ustawy w  sprawie 
obniżenia komornego oraz zmia 
ny ustawy o ochronie lokato
rów. Projekt ten nr- — 'a do 
dnia 31 grudnia 1938 r. obniż 
I:ę komornego, wprowadzoną de 
kretem Prezydenta Rzplitej z

listopada 1935 r. oraz przewi ■ 
luje stooniową likwidację och 
rony lokatorów do lipca 1943 
roku.

W dalszym ciągu posiedzenia  
Rada Ministrów r>— — pro 
:ekt ustawy o  utworzeniu Są- 
lu  Apelacyjnego w  Toruniu.

pozbawione nuty niepokoju. 
Część prasy francuskiej, a przede 
wszystkim dzienniki lewicowe, wy 
rażają obawy, czy zaproszenie kie 
równików polityki francuskiej do 
Londynu nie oznacza tego, iż An
glia stoi w punkcie zwrotnym 
swej polityki przed alternatywą 
dalszych rozmów z Niemcami i że 
w związku z tym Rząd angielski 
zaprasza ministrów francuskiech 
celem omówienia sytuacji. Prasa 
francuska nie podaje żadnych tak 
tów, z których możnaby wywnio
skować, jakie stanowisko zajmą 
ministrowie francuscy w Londy
nie, albowiem ani Rząd francuski, 
ani koła polityczne Paryża nie zo
stały dotychczas poinformowane o 
istotnym przebiegu rozmów lorda 
Halifaxa z kancelerzem Hitlerem. 
Informacje, które podaje prawie

hff r°'cała prasa paryska, wy"’0 
ważne zaniepokojenie. , afltf 

Według dzienników  ' 
kich żądania polityczni’ 

stawione przez kanclerza ^  
lordowi Halifaxotvi obeJsprÔ  
mają przede wszystk-d eCill 
swobody działania dla »» 
Rzeszy wobec Austrii t ^  Jf 
słowacji. Sprawę zaś zvi 
lonń Niemcy przesuń?0 
według tych informacji o* ^  \v 
plan. Powyższe inform s0!^  yc* 
mat warunków politycznJ cjil, 
miec zostały przyjęte niep 
nie przez opinię ir a n c n ^ '  t& 
nia ta, o ile chętnym ° 
działaby podjęcie roznto'v j 
cami na zasadzie ustępstw t V 
alnych, wyraża jednak poW ^$0  
bawy o losy nie tyle m°*f
Austrii, i l e  C z e c h o s ł o w a c j 1'

Hitleryzacja Gdańska p o s t ę p i e
LOSY POLSKIE A LOSY  

NIEMIECKIE  
Gdańska policja kryminalna a- 

resztowała w  Sormtach pewnego 
Żyda z Polski, którego przychwy 
tano na sprzedaży losów p ilsk ie j  
loterii klasowej wśród jego W s p ó ł
wyznawców. W  trybie przyśpie
szonym skazany or. został pod za
rzutem niedozwolonego uprawia
nia handlu na 100 guldenów ka
ry, względnie na 20 dni aresztu. 
Losy państwowej loterii Rzeszy 
N iem ieckiej sprzedaje się w  Gdań

1 sku bez jakichkolw iek ograni 
czeń.

JESZCZE JEDNO UBOLE
WA N I E  

W związku z konfiskatą dzien
nika „Danziger Neueste Nach. ich 
ten“ p s e z  prokuraturę gdyńską 
za znieważenie polskiego hym nu  
państwowego, wym ieniony organ 
gdański wyraża swe ubolewanie, 
zaznaczając, że „nie miał zamia
ru znieważyć' hym nu polskiego 
(Jak wiadomo dziennik ten na
zwał polski hym n narodowy „But
ną pieśnią" (Trutzlied). (ATE)

Niezadowolenie w Niemcze^
BERLIN (PAT). — Polityczn* 

koła niemieckie powstrzymują się 
od wszeikicb komentarzy na te
mat zapowiedzianej wizyty pre
miera Chautemps i min. Drlbosa 
w Londynie. W tym biernym sta 
nowisku wyczuwa się jednak pe
wne niezadowolenie, że Londyn 
pragnie wyniki pobyti. lorda Ha

lifaxa w Niemczech 
wspólnie z francuskimi

za ita^L ^

stanu, celem przekonania 8 
znajdą się w nich punkty . ftp 
pienia dla dalszych roko 
plomatycznych. W takim ęftft 
świetle przedstawiają yyfi
utemps Delbosa .'enty®*®? 
spondenci pism niemicck*c

Oszołomienie w Anglii
powodu n.emieckich w a r u n k i ,

Wyróżnienie polskich artystów
■ na Wystawie Paryskiej

Polskie żelazo na całym ś wiecie
Według tymczasowych danych 

statystycznych, wysyłki eksporto
we wyrobć,, lutniczych wynosiły 
w październiku b. r. 17.009 ton, a 
więc o 3.266 ton, t. j. 23.76% wię- 
cej, niż we wrześniu b. r. Zmniej
szył się eksport żelaza formowego, 
żelaza uniwersalnego, walcówki i 
ru r, natom iast »większy! się eks
po rt żelaza sztabowego, taśmowe
go, blachy czarnej, ocynkowanej, 
szyn i akcesorii kolejowych, stali 
szlachetnej i innych wyrobów o- 
raz żelazomanganu.

O de chodzi o kierunek ekspor
tu , to zanotowano n^st. zmiar.y: 
zmniejszył s'ę wywóz do Argenty- 
ny, Bułgarii, Egiptu, Estonii, Fin
landii, Grecji, Japonii, Szwecji,

Turcji, Urugwaju i Rosji, zwięk
szył się natomiast eksport do 
Chin, Holandii, Iranu, Niemiec, 
Norwegii, Palestyny, Portugalii. 
Rumunii, Szwajcarii, Straits-Se- 
tlement i Włoch.

W okresie od 1 stycznia do 10 
października 1937 r. wywieziono: 
wyrobów walcowanych i dalszej 
obróbki 181.523 ton (o 25.233 ton 
więcej, niż w tym samvm okresie 
roku ub.), r u r  28.778 ton (o 5.74' 
ton więcej) oraz żelazomanganu 
surówki 11.236 ton (o 3.779 ton 
więcej). Łączny wywóz wyrobó 
hutniczych wynosił w ciągu 10 
miesięcy r. b. 220.837 ton, t. j. o 
34.756 ton więcej, niż w analogi
cznym okresie 1936 r.

Z Częstochowy
W hołdzie I. Daszyńskiemu

Poza obchodem w dniu 7 b. m., 
urządzono uroczyste Akademie w 
dniu 14 b. m. w Pocześnie, wt 
Wrzosowie i Dżbowie, a w dniu 
21 b. m. w Częstochowie, w sal' 
fabryki „Częstochowianka44, przez 
dzielnicę Ostatni Grosz.

Wszystkie Akademie cieszyły się 
dużą frekwencją; przem ówiera

prelegentów i artystyczna część 
■yły przyjmowane z entuzjazmem 

Okręg Częstochowski uczci? pa. 
mięć swego Wodza i Nauczyciela 
a pamięć i kult dla Wielkiego Siew 
cy Idei Socjalistycznej głęboko wr> 
ły się w serca i mózgi klasy praca 
jącej.

W  Paryżu  przyznano baletow i polskie 
m u nagrodę G rand P rix . Je st to n a j
wyższe odznaczenie, jak ie  m ożna otrzy
mać z okazji udziału  w im prezach orga
nizow anych w związku z Wystawą. Dy- 
rygentow i orkiestry M ierzejew skiem u 
przyznano D iplom  ć ‘H onneur, które to 
odznaczenie jest drugim  z rzędu w h ie 

ra rch ii nagród. Takie same odznacze
nie poprzednio  przyznano znanem u dy 
rygentowi R odzińskiem u zr jego wystę
py w Iecie tego roku. K om pozytorom , 
którzy napisali m uzykę do poszczegól
nych utworów baletowych, a m ianowicie 
K ondrackiem u, Palestrow i, Różyckiem u 
i W oytowiczowi przyznano złote m edale.

Uchwała Federacji P. Zw. 0 . 0 .
„Miłość Obczyzny—to polski dyktator14

Zgromadzenie włókniarzy
W sobotę, dnia 20 b. m., w sali 

fabryki „Stradom *, odbyło się ze 
branie członków Związku Rob. 
Przem. Włókienniczego. Po refera
tach ttow. Jaszczursk'ego i J. Ka 
żmierczaka, zebrani zaaprobował 
stanowisko kierownictwa Związku 
w ostatniej akcji w przemyśle ju 
towo - lniano - konopnym, przyj
mując jednomyślnie następującą 
rezolucję:

1) wyrazili solidarność ze Zwiąż 
kiem Nauczycielstwa Polskiego, 
zapowiadając gotowość do walki 
w obronie prawa koalicji.

2) w związku z żądaniem przy
wrócenia w?adz autonomicznych w 
Ubezpieczalniach Społecznych, z a 
łożyć protest przeciwko tenden

cjom rozszerzania rządów komi- 
sarsk'ch na rady przyboczne.

3) wyrażono jednolity pogląd na 
sprawę walki z bezrobociem i ak 
cją pomocy zimowej dla bezrobot 
nych. Stwierdzono, że tylko po 
moc ustawodawcza, a nie filantro
pijna, może być pozytywną i real 
ną, przy czym jak najostrzej za- 
protestowano przec'wko zapowie 
dzi stosowania przymusowego 
odrabiania przez bezrobotnych o- 
trzymywanej pomocy zimowej.

Wezwaniem do wzmocnienia or
ganizacji, solidarności i karności 
w szeregach klasowych Związków 
Zaw. oraz odśpiewaniem „Czerwo
nego Sztandaru44 1 „Międzynaro
dówki44 zgromadzenie zakończono.

Pod przewodnictwem gen. dr. 
Romana Góreck:ego odbyło się 
dn. 24 b. m. nadzwyczajne posie
dzenie zarządu głównego Federa
cji Polskich Związków Obrońców 
Ojczyzny.

Po referacie prezesa Góreckie
go i po dłuższej dyskusji uchwalo
no jednogłośnie następującą rezo
lucję:

„Zebrani na zjeździć przedsta
wiciele sfederowanych związków 
b. obrońców Ojczyzny oraz zarzą
dów wojewódzkich Federacji 
P, Z. O. O. stwierdzają kor/czność 
ścisłej i aktywnej współpracy z 
Obozem Zjedn. Narodowego na 
podstawie deklaracji lutowej.

Federacja P. Z. O. O., która już 
w r. 1927 zjednoczyła w swych 
szeregach wszystkich b. żołnierzy,

walczących o wolność i niepodle
głość Ojczyzny — wyraża głębo
kie przekonania, że jedynie na dro 
dze konsolidacji wszystkich ży
wych i twórczych sił społecznych 
można budować i utrwalać wiel
kość i potęgę Rzeczypospolitej, 
w myśl rzuconego hasła przez na
czelnego wodza marszałka Śmi
głego-Rydza, iż „miłość Ojczyznj 
— to polski dyktator44.

Przepojona tym hasłem Federa
cja P. Z. O. O. wzywa swych 
członków, by na wszystkich szcze
blach organizacyjnych p o p ie ra li1 ■  
czynnie akcję Obozu Zjedn. Naro- ft 
dowego44.

Z
K orespondent dyplomatyczny ^M an

chester G uardian44 donosi w sprawie 
rozmów angielsko-niem ieckich co nastę
pu je  :

Wizyta lo rda Halifaxa w B erlin ie  była 
o tyle owocna, że życzenia N iem iec pod 
adresem  W. B rytanii są obecnie znane. 
Dość dokładny dokum ent na tem at tych 
żądań otrzym ano w Londynie przed wy
jazdem  lorda H alifaxa do B erlina , tak 
że podstawa rozm ów była zgóry znana. 
Żądania te korespondent streszcza w (  
następujących punktach :

1) Niemcy gotowe są powrócić do L i
gi N arodów pod w arunkiem , że pakt 
Ligi zostanie przeredagow any. W szcze
gólności dom agają się Niemcy zmiany 
klauzul dotyczących sankcyj, zerwania 
wszelkiego związku pom iędzy Paktem  
Ligi a trak tatam i pokojow ym i, skreśle
nia klauzul dotyczących odpowiedzialno 
śc: za wojnę, rew izji traktatów  m niej 
szościowych oraz uznania przez W. Bry
tanię suw erenności W ioch nad Abisynią.

2) Niemcy dom agają się od W. B ry
tan ii zgody na reorganizację Czechosło
wacji na wzór u stro ju  szwajcarskiego, 
przy czym zam ieszkany przez Niemców 
kraj Sudetów m iałby uzyskać sta tu t ana
logiczny do kantonu szwajcarskiego.

3) Niemcy dom agają się od  W. Bry
tanii, by zobowiązały się nic udzielać 
Rządowi austriackiem u żądanej pomocy 
dyplom atycznej i politycznej czy wojsko
wej.

4) Niemcy zobow iązują się do niepo- 
ruszania zagadnień kolonialnych na o- 
kres la t 6 i  nie zakładania żadnych baz

eb 1
m orskich lub wojskowych w sVf^ 
wnych koloniach.

5) Niemcy dołożą swych naj * 
starań celem przyw rócenia P° a
H iszpanii, o ile  W. Brytania 0

j w f j
kstarań  celem  przywrócenia P° 

Dalekim  W schodzie. i  $
K orespodent podkreśla, ze *** jj

ju re  Rząd w Salam ance. .
6) Niemcy dołożą swych ^j®

tyjski dotychczas n ie  zaangażo'4'*^
kierunku przyjęcia tych prop®2? ^  4, 
re po bliższym zbadaniu  o k a z o j ł  

do przyjęcia. ^
Dla W. B rytanii przyjęcie ty 

zycyj oznaczałoby kryzys w 8*0̂  y f i  
angielsko • francuskich, a 
czyn iło ty  się pow ażn:e  d o  

stosunków brytyjsko - aincry -glff
które ostatnio rozw ijały się b‘ i jp
nie. Przyjęcie propozycyj 
spow odowałoby, zdaniem  d  jj
izolację W. B rytam i i ztntt6^ (\ f 0ii} 
dalszych zbrojeń . Z drugie! _ I®**
Brytania nie pozyskałaby 
miec, albow iem  nie może by ^  i 
ich przyjaźni ze słabą ■,
dynie z Anglią potężną, w a 
powszchnego porozum ienia  ̂
skiego. Aczkolwiek propo^fcj  
kie są, zdaniem  dziennika, a,e  p ,
interesujące, n ie mogą one s ^ t y j 8̂  
stawy dla nowego k ierunku   ̂
polityki zagranicznej. b "
ży przypuszczać, że obecny _
t y j s k i e j  p o l i t y k i  z a g r a n i c z n i e ! ^  gU**

w blisk ie j przyszłości Ponu'V̂ y  $  
tatywnie potw ierdzony —1 k ° a 
chester G uard ian44.

Zebranie poza tym omówiło 
sprawę czynnego udziału związ
ków sfederowanych w akcji Fo* 
mocy Zimowej bezrobotnym.

WIADOMOŚCI SPORTOWI J

Dażywotnie wiezienie
dla niepoprawnego

Sąd apel. w W-wie rozpatrywał 
d. 24 bm. sprawę Stanisława Pola- 
kotvJdfcgo, oskarżonego o n a jad  
na kobietę i postrzelenie mężczy
zny. Polakowski napadu tego do
konał na p-Iach  Grochowskich. 
Ponieważ na ratunek ofiary po
śpieszył jakir przechodzień, Pola
kowski zasypał go gradem kul re
wolwerowych.

Polakowski m iał już za sobą 
szereg wyroków sądowych i w su
mie spędził już 19 lat w więzie
niu. Sąd Okręgowy skazał go ja-

Zgon
Zdzisława I .r  iows'tiego

Dnia 24 b. m. zm arł j .  p. Zdzisław hr. 
Tarnow ski, b. senator i wybitny dzia
łacz obozu konserwatyw nego, urodzony 
w r. 1852 w W arszawie. Śm ierć ś. p. 
tir .Tarnowskiego nastąp iła  w Dzikowie.

ko niepoprawnego na dożywotni' 
więzienie. Sąd apelacyjny wyrok 
ten zatwierdził.

I. K.

Pogrzeb
red. Włid. Ziel ńsk ego

Dn. 21 bm . odby ł się pogrzeb w W-wie 
red . W ładysław a Z ielińskiego, ozł. Syn- 
uykatu D ziennikarzy. Nabożeństwo ża
łobne, w którym  wzięli u d z ia ł: rodzina, 
najbliżsi przyjaciele oraz liczne grono 
iolegów-, odbyło się w kościele św. W in
centego na B ródnie.

N ad gronem  pożegnał po raz  ostatni 
zm arłego kolegę im ieniem  Syndyaatu 
D ziennikarzy W arsz. i  K lubu  Spraw o
zdawców B ari. w iceprezes tow. Boski. 
N astępnie im ie ire m  .,W alki44 oraz 
f ra k c j i  R ew olucyjnej PPS  przem ów 1-* 
i. prezes Rady M iejskiej, p. Rajm und 
Jaworowski. Od przy jació ł przem ów ił 
red. Tadeusz W ieniaw a • D ługoszowski

ri ŁI ii >
ZARŻĄD W ARSZAW SKIEGO 

ZW IĄZKU BOKSERSKIEGO PODAŁ 
S ló  DO DYM ISJI.

Zarząd W arszawskiego Okręgowego 
Z w ią.ku  Bokserskiego na środowym 
posiedzeniu postanow ił podać się do dy 
m isji, ogłaszając w tej sprawie następu
jący kom unika):

„W związku z akcją prow adzoną na 
teren ie  klubów zrzeszonych w WOZB. 
utrudn iającą  pracę zarządow i, zarząd na 
posiedzeniu  w dniu 23 listopada uchwa 
l i ł  złożyć swą rezygnację i zwołać nad
zwyczajne W alne Zgrom adzenie na dzień 
Z grudnia b . r .“ ***

Ja k  się dow iadujem y, wspom niana 
akcja u trudn iająca  pracę zarządowi 
WOZB prow adzona była przez n r  k tó
re kluby fabrycznie, e m ianow icie przez 
Okęcie, GWS i Czechowice.

W związku z rezygnacją całego za
rządu i wyznaczaniem  term inu  nadzwy. 
czajnego walnego zgrom adzenia, sprawa 
złożonej przez przewodniczącego wy
działu  sportowego WOZB. dyr. Idźkow- 
skiego rezygnacji całego w ydziału stała 
się bezprzedm iotow ą. Dodać tu  należy, 
że ostatnio zrezygnowali także dwaj 
członkow ie zarządu pp. Gegliński i  K o
pera. Z w ołując zebranie, zarząd WOZB. 
p ragnie  wszystko jaw nie  wyświetlić. 
MOŻLIWOŚĆ PO W IĘKSZENIA SKŁA

DU BOK SERSK IEJ KLASY A.
W W arszawskim Okręgowym  Związ

ku B okserskim  wysuwany je s t obecnie 
p ro jek t powiększenia sk ładu  klasy A do 
siedm iu klubów. W ten  sposób druży
na F o rtu  Bema Jctóra m im o założonych

B.
protestów , spadła do kla5̂  pa 

przy!ziy- ................
da8 

^ 0
jeszcze zespół Czechowic, Jjjj,y 
klasy B. Z klasy A n ie  9P 
żaden klub.

m ogła się utrzym ać w kia81 
przyszły. , d

Dotychczas w klasie A j 
kluby Legia, Polonia, O f u  d isie 
CWS i F o rt Bema, a do n10. ^  &

PIŁKA N0ZNA
ZARZĄD G R A C O VII o £ L ]

W czoraj wieczorem  
cjalnc posiedzenie ^ raC° VJ.jJj 
omawiano przyczyny Ps^ ,eCzO * 
łam ania się drużyny na pr**?
i b raku am bicji, wyk 
L.órych piłkarzy  na tyto p0do
zastanaw iał się jak  unik 
załam ań w przyszłości. _ Ą-uPe sO8̂  

W p iątek  odhędzia 516 talot** 
nie zarządu, na którym  aio 
n ie : sk ład  drużyny n a  re (Jb°
z AK3, który się odbędZJO p lA o  
w nadchodzącą n iedz ie le-„g jjA  

K O NFERENCJA LEKABj5 p l b ^
K IE K O W N IK Ó W

S K IC H  „ rg e - . s -  .. 
M ie jsk i U rząd  W. *• „ rZy , ' r 8W  

p ią te k  26 m . b . w lokaIn  Ru**
Świat 3y m. 6 o f odz\ E  k i ^ c ^ G j  
sportowo • lekarską o *to •ą Qi* 6io 'A 
sekcyj p iłkarsk ich  k ^ p r * * ?  
na tem at prow adzenia ■* V ko3j;, 
i opieki lekarsk iej. I* doC" J f  
referaty wygłoszą m- ‘ . j
bowsk: i dr. St. L u*eftbo«  pr*e 

P rzypom nieć należy* g ko ,cj| 
siąceir odbyła się P ° . jj0kscfł 
z k ierow nikam i sekcyj 
bów warszawskich.



S t r .  ,\

Robotnicy manifestują wole walki
0 demokratyczny Sejm i rządy ludowe

’S 'S?"™ czasie odbyły się 
“OQty, , o-^**iau£Cllia P. P. S. I 
V G<jyn. ^ w;ązków Zawodowych 
rObotnT . ’ Sórników w Jaworznie 

' naffDAv ' chłopów w Przemy 
t|tm Qr °Wców w Bitkowie i Ryp

W
koł

Sów

^ ^akisz ®órn‘k<-,w soI‘ potasowej

%)ł02?|.omadzeniach wzięło udzia 
tysięcy robotników, chło

f e i Ł  acuJ^cej inteligencji 
t̂afic Zeniach przemawia? 

t°w o * a °bok
ViaJl’Sinek>

Na 
to w.

tego w Gdyn 
w Jaworznie tow

toitkn W Przc'myślu tow. Beluch 
^liich 'Vie‘ lia łuszu  ' Rypnem  tow

^ie n ' Stańczyk referował wszę-
V eSytuacii politycznej i gospo 
5kiei n w kfaju, o stosunku Pol

kia

clił . Wzifb masowy udział tak 
°Pi i przedstawiciele Stron

i‘ej p .  ...
^ y c h  S ocja listycznej
°bęCtl 2Wiązków zawodowych do
Wotin0i  P°**tyki zagranicznej i o
^eni-, 1°' Państwa. W  zgrom a 
że , ach

t’ctwa i . • 
tytą . 7UcJowego. Charakterystycz

°Pi em t3yJo» że niekt<:'rz> 
p o c h o d z i l i  na zgromadzę

\  °tic, oddalonych o 20 do 30
^emis^- miei sca zgromadzenia.

^5li 2°w'en’>a mówców przyj mo
^ bu. Powadzeni entuzjastycznie
S n i u C solidarność chłopów, t o - 

0 den/'* * Pracowników w waicc 
'ii^ ^kratyczne wybory, o Sejm 
totyjet ' rz9dy ludowe. Wszędzie 

°. jednomyślnie rezolucje, 
W * « J ł c e  si? zutiauy ordynacj 
\ nat C7.ei» rozwiązania Sejmu . 
^ k r a t ' rozPisania uczciwych, de- 

Cj y^nych wyborów nie tylko 
do s Ustawodawczych, ale takie 

^orządów imejskich i wiej

skich, jak  również i do instytucyj 
ubezpi e czen i owych.

Na wszystkich zgromadzeniach 
przemawiali również przedstawi 
ciele chłopów, a na niektórych tai- 
że przedstawiciele pracowników 
umysłowych. Wszędzie podkreślał- 
mówcy jedność celów i jednolitość 
^aktyki całego świata pracy w wat

ce przeciw rządom kapitalistów, 
obszarników i wysokiej biurokra 
:ji. Wszędzie manifestowano nie 
z?omną wolę przeprowadzenia zw> 
cięskiej walki o rządy ludowe i sil 
ną Polskę, opartą nie na przywi 
lejach garstki, lecz na sprawiedb- 
wośei społecznej i dobrobycie mas 
ludowych.

W i a d o m o ś c i  PolsJt?

S raszna katastrofa w hucie
W hucie ,Batory" w Wielkich 

Hajdukach w oddziale blachy 
grubej zdarzył się śmiertelny wy 
padek przy pracy.

Z niewyjaśnionych dotąd przy 
czyn zerwa? się jeden z haków 
wielkiego kranu (żórawia) w’ cza 
sie kiedy tym kranem transpor
towany był wielki i bardzo cięż 
ki ładunek blach. Podtrzymujący 
ten ciężar łańcuch kranu runął na

znajdującego się tam hutnika 23 
letniego Ryszarda Guzego.. Ude
rzony ?ańcuohcm w głowę Guzy 
padł na ziemię, przygnieciony 
równocześnie ciężarem spadają, 
cych blach. Guzy, zawadzony ty! 
ko rogiem ładunku, doznał zła 
mania obu nóg i zmiażdżenia 
miednicy, skutkiem czego w 15 
minut po wypadku .zmarł.

W 'adze wdrożyły dochodzenia,

SCHWYTANIE HANDLARZA 
KOBIET

W pociągu z Warszawy do Wił 
na na stacji Orany, władze bezpie
czeństwa zatrzymały handlarza ko 
bietami, który przewoził z Łodzi 
22-letnią Marię Harwart z Węgier, 
siostry Hildę i Elzę Kreuzerówny, 
oraz córkę bankiera z Łodzi Różę 
Szulcberg. Dziewczęta wiezione 
były do Wilna rzekomo do wy- 
twórni filmowej, w rzeczywistości 
miano odesłać je do domów scha
dzek.

ARESZTOWANIE NIESUMIEN
NEGO FUNKCJONARIUSZA 

NA POCZCIE W TARNOWIE
Na poczcie nr. 2 w Tarnowie a- 

resztowano Tadeusza Echónthale- 
ra. Aresztowany stoi pod zarzu 
tern wykradania różnych delikate
sów z przesyłek żywmościowych 
oraz kradzieży listów amerykań
skich. W ładze zajęły się wyświe
tleniem tej sprawy.

KATASTROFY KO«.E»OWE 
PRZED SĄDEM 

Wileński Sąd Apelacyjny rozpa
trywał sprawę głośnej w swoim 

» jągmmrnsmmmm

za włamywaczami
drenie powiatu rybnickiego 

kę Śląsk) grasowała od dluź
S h  _?zasu szajka nieuchwyt-

złodziejów i włamywaczy, 
Ą j te jąca  wiele kradzieży :A V  ” ” T—  - — „

%  . n 1 szerząc wśród mieszkań 
licja >siny popłoch. Ostatnio po- 
1'iit Rydułtowach, po otrzyma-
5h. ,  W laaf n m i !  l l l ł n rskrętnych informacyj, wtar
^ ' L ntespoctziewanie d°  mieszka 

eKo z członków szajki, któ 
J»st " ^ w isk o  narazie trzymane 
!** r„ .tejemnicyi. Przeprowadzo- 
%  Xwlzja dała s
tet, W sensacyjne wyni

Hy tn>eszkaniu znajdował stę

wej. Znaleziono również dane, do 
tyczące pozostałych członków szaj 
ki. Natychmiast też policja ryduł- 
towska porozumiała się z okolicz
nymi posterunkami i zarządzono 
formalną obławę, która doprowa
dziła do objęcia dalszych 6-ciu 
członków w Rybniku, Zebrzydowi 
cach, Paruszowcu i Pszowie.

Pomiędzy gęstym pierścieniem 
policyjnym zdołało się prześli
zgnąć trzech włamywaczów, któ
rzy przez zieloną granicę zbiegli 
do Niemiec. Zwrócono się więc

i Jj^gazyn skradzionych rze- 
j W ^ e d m i o t ó w .  Między innymi 
V >  w*ększą ilość towarów 
?'*• artnych’ ma teriałów na upra- 

i przedmiotów toa
1 sn ty ^ °  P ierw sze8 °  g3tun- 

p° r°  amunicji rewolwero-

o współpracę policji niemieckiej
jak z dotychczasowych jej mel
dunków wynika, jest ona już na 
tropie zbiegów-. Policja rybnicka 
czyni usilne wysiłki, by w  najbliż
szym czasie uwolnić mieszkańców 
swego powiatu od niepokoju, jar.i 
wprowadzała ta szajka.

czasie katastrofy kolejowej w W.ł 
nie, podczas której pędząca bez 
obsługi lokomotywa w'padta na 
podmiejski pociąg. W  wyniku zde 
rżenia dwie osoby zostały w ów 
czas zabite, kilkanaście zaś oso. 
odniosło rany. W  wyniku docho
dzenia pociągnięto do odpowie
dzialności 4-ch kolejarzy.

Sąd okręgowy skazał pomocni 
ka maszynisty, Franciszka Poiito, 
na 2 iata więzienia i maswriistę 
Przyjemskiego, na 1 rok więzienia, 
temu ostatniemu zawieszając karę. 
Dwaj funkcjonariusze perowozo- 
wni zostali uniewinnieni.

Obecnie sąd Apelacyjny wyrok 
I instancji zatwierdził.

UWIĘZIŁ CÓRKĘ W CHLEWIE

W Lipnicy Wielkiej, powiat No 
wy Targ, gospodarz Jan Wójciak 
miał nledorozwihiętą umysłowo 
małoletnią córkę, której się wsty
dził. Nie chcąc jej pokazywać lu
dziom, zmusił ją do przebywania 
w stajni wraz z bydłem, przez sze
reg miesięcy.

Przybyła policja uwolniła nie
szczęśliwą i oddała ją pod opie
kę gminy; przeciwko nieludz
kiemu ojcu sporządzono doniesie
nie karne.

UCZEŃ KRAKOWSKIEGO G1MNA 
ZJUM SKAZANY ZA CZYNNE 
ZNIEWAŻENIE PROFESORA.
W jednym z krakowskich gimna 

zjów uczeń, Na*an Lilientha), zo
stał skarcony i pociągnięty do od
powiedzialności przez wychowaw 
cę za aroganckie wystąpienie. Li. 
henthal w odpowiedzi na to targ 
nął się na swego wychowawcę i 
znieważył go czynnie.

Za ten występek odpow:, dal Ll- 
iienthal przed sądem w Krakowie, 
który po rozpatrzeniu sprawy, ska 
zał go na 10 miesięcy więzienia z 
zawieszeniem.

Lilientha! został pozbawiony 
prawa uczęszczania do jakiegokoi 
żelaznych w Skalnej Górce na tere 
nie Rzplitej.

Z nędzy...
usiłowała zgładtić ami  dz.eci i popełń t 

samoiójs.wo.
We Lwowie przy ul. Blichar

skiej 5 usiłowała popełnić samo. 
bójstwo oraz zgładzić czworo 
swoich dzieci niejaka Woźniaka 
wa.

Woźnlakowa, która po areszto
waniu męża znalazła się bez środ 
ków do życia, napaliła wieczorem  
w piecu, oraz zasunęła szybry, po

czym położyła się wraz z dziećmi 
do łóżka.

Rano zauważono wydobywający 
się czad i otworzono drzwi. Woź- 
niakową w stanie groźnym prze. 
wiozło Pogotowie do szpitala, dzie 
ci po udzieleniu pomocy pozosta
wiono w domu pod opieką sąsia 
dów.

„Święta na Śląsku
Wycieczko „Przylać 61 Przyrody” na SUsk C eszydski

Robotnicze Towarzystwo Turysty- Wiśle wyjazd do Bielska. Po zwiedze
orne „Przyjac.ół Przyrody" organi
zuje w czas.e tegorocznych świąt Bo
żego Narodzenia i Nowego Roku cie 
kawą wyc:eczkę na Śląsk Cieszyński 
pod hasłem „Święta na Śląsku".

Całkowity czas trwania wyciecsk 
— 10 dni: od diva 24 grudnia do dn. 
2 stycznia włącznie, przy czym można 
się zapisywać albo na całą wyc!eezkę 
albo na jeden z turnusów piec odnio- 
wych, na które wycieczka będzie po
dzielona, a manowicie:

pierwszy turnus — od 24 grudnia 
do 28 grudnia włącznie,

drugi turnus — od 2!) grudn a do 
2 stycznia włącznie.

Uczestnicy I turnusu zwiedzą U- 
stroń, schronisko P. T. T. nu Rów- 
ncy, miasto Cieszyn i regionalne 
Muzeum Śląskie w C eszynie, następ 
nie zaś udadzą się za przepustkami 
turystycznymi za granicę, zwiedzając 
etnograficzni polską część, śląska 
Cieszyńsk:ego, należącego do Czecho
słowacji, w szczególności miasto Cie- 
ozyn Czeski oraz osadę fabryczną 
Trzyniec. Przewidziana jest również 
wye'eczka celem oddania hołdu pa- 
tn ęci żwirki i Wigury. Z Trzyńca od 
będzie się jednodniowa wycieczka w 
śląskie szczyty Ostry, Jaworowy i 
'n. Powrót uczestników I turnusu na 
stąpi z Bystrzycy przez Nydek i 
Czantorię Wielką do stacji Polana, 
-kąd wyjazd koleją wieczorem 28-go 
grudnia.

Uczestnicy II turnusu przybędą 29 
grudnia rano do stacji Wisła ~r Głąb 
ce, skąd uaadzą się do Istebnej. Na
stępnego dn'a wycieczka piesza a 
Istebnej na Baran a z zejściem do 
Wisły, a po dwudniowym pobycie w

niu tego miasta odbędzie się jeszcze 
©stat.niego dnia wycieczka piesza na
Blatną z zejściem '’o Jaworza, Po
wrót koleją wieczorem 2 stycznia.

Uczestnicy wycieczki będą przez 
cały czas gośćmi miejscowych kół 
stowarzyszenia „Siła", i dzięki temu
będą mieli możność zapoznać się z
miejscowym ruchem robotniczym na 
śiąsku, także zagranicą, u naszych 
braci w Czechosłowacji. Aby umożl'. 
wić spotkań :e i poznanie się wzajem 
ne, w ramach wycieczki przewidzia
ne są akademie -  w reczom:ce w Cie
szynie, Trzyńcu, Wśile i Belsku  
Aby tradycji świątecznej stało się 
zadość, odbędzie się wspólna wiecze
rza w’.gTijna w schronisku na Rów
nicy, a w Wiśle po zakończeniu aka
demii — zabawa sylwestrowa.

Dla wytrawnych narciarzy, biorą
cych udział w wycieczce, przewidzia
na jest, w raz!e sprzyjających warur 
ków śn eżnych, odmienna trasa wy
cieczki, biegnąca szczytami Beski
dów śląskich, z Czantorii przez Sto
żek, Kubalonke, Baranią, Magurkę, 
Malinowską Skałę, Małe Skrzyczne, 
Szczyrk, KTmczok, Błatną, ze zja
zdem do Jaworza.

Wszelkich informacji co do warun
ków zapisów oraz szczegółów wycie
czki udziela R°hbtn'cze T°warzystwc 
Turystyczne, Warszawa - żoiib°rz 
ul. Krasińskieg0 10 m. 81 (wtorki 1 
piątki w godz. 17—18). Należy się 
spieszyć ze zgłoszeniami, ze względu 
na ograniczoną ilość miejsc, jakotei 
kon’eezność załatwienia formalności 
przy wyrobieniu przepustek granicz, 
nych.

D, którzy nie zazne li
d o b r o d z ie j s tw a  pracy

Hen
®ltle t Dinter,  kurator Sądu dla 
wa* lch, podaje wstrząsający o- 
l’*«db.ycia młodzieży tak zw. za 

Pisze;
5 Ą . kana^cie lat temu stwier- 

t^tpstu („Dziecko i prz"
i r* n °"  ~~ str- 25^: »k)ziec’ko,

Czł0POpełnilo przestępstwo jes< 
w zaraniu swego ży- 

ano 0vvtek, którego nie wycho- 
^P o ^^ teży c ie ,  nie wpojono w er 
?Uę*0ledn>ch zasad etycznych, nic 

t  t e n ^ 0 dostosowywać się Ho 
teiiStvv? 'v współżycia w  społe- 

,'?ks*nle’. a Przy tym w znaczne.! 
o°ioą0 . '  wypadków nie zasp o - 

niezbędnych potrzeb; 
i°^ci U(U zycie, ale nie dano moż 

r,Zyiłlania się przy życiu 
an,’ -,ak za pomocą działalno 

^Polecznej. Jest to dzikie
CCzte\v- rzucone na uIicę. bez
J 4 w w zaraniu swego ży-

Wle„ kulturalnym spoleczeń-

kr> iłśze
t . 8zl© Clserwacje, czynione no 

r°ku nad dziećmi i mlo 
przez sądy, dokony 

m \V9r Pracy kuratora n ie le tn /b  
( 3  pr22awte i na koloniach le* 
M \  au ,°ra  niniejszego ar-
&-r4Szg-Potwierdzają w sposób zn 

• słowa A. Mogilnickie-
bf-, SZpqJ-.

- . ,e prawie stwierdza sk

ność poszukiwania sobie zarób 
ków od najmłodszych lat, stale 
przebywanie bez opieki, bez wpłv 
wu jakiejś myśli wychowawczej, 
ciągłe stykanie się z jak najgor 
szym elementem społecznym-i nie 
rzadkie czynne z nim wspóldzi r 
lanie. Wiadomo, że w okresie
intensywnego rozwoju, w jakim 
się znajdują dzieci i młodociani, 
nad całym postępowaniem panuje 
instynkt samozachowawczy, wszy 
stko, co tylko związane jest z in
teresami osobnika i co mu doga- 
aza, zostaje zdobywane siłą popę
dów przy dużej impulsywnośri
zmysłowej. Gdy więc zaspakaja
nie potrzeb życiowych pozosta
wione jest dzieciom, owe nieokieł
znane popędy i impulsywność do 
chodzą do głosu bez żadnych po 
hamowań. Dzieci naprawdę dzi
czeją. Rządzą się tylko potrzeba 
mi chwili i potrzeby te w sposób 
drapieżny potrafią zaspakajać. A 
skala tych potrzeb kształtuje się 
pod wpływem najbliższego otoczę 
nia. Stąd powszechny wśród nie 
letnich alkoholizm, posunięty w 
wielu wypadkach do picia dena'u 
ratu lub eteru, powszechne pale
nie papierosów, za wsześnie ro” 
budzone życie p!ciowe, powszech 
py specjalny słownik /o p a r ty  na 
przekleństwach najordynarniejszej

.
Tkj* kc%  — w przeważaiąeii treści i wulgarnym brzmieniu, i 

*ci analfabetyzm, koniecz- wstręt do jakiegokolwiek wysiłku

zorganizowanego i nie związane 
go bezpośrednio z interesami o 
sobnika.

Jak zaś trudno samej młodzie
ży wejść w stosunki społeczne i 
utrzymać się na powierzchni ży 
niia, może zilustrują niżej podam 
przykłady.

M. W. 17-letni chłopiec, przed
wcześnie zwolniony z pod opieki 
internatu, gdzie się od dziecka (od 
5 lat) wychowywał jako sierota 
Zwolnienie nastąpiło wskutek pr2f 
kroczenia przez chłopca 16 rokn 
życia, po którym, według zdania 
zarządu tego internatu, każdy wy 
chowanek powinien na życie zara 
biać samodzielnie. Trzeba dodać 
że chłopiec ten nie miał żadnego 
przygotowania zawodowego, zal? 
dwie zdążył skończyć szkolę pow 
szechną (był opóźnionym; w in
ternacie dzieci chorowały na 
„grzybka" (choroba skóry), więc 
go dłuższy czas do szkoły nie po 
syłano) i spróbować praktyki u 
fryzjera. Charakter wyjątkowo 
prawy. Chłopiec ambitny, uczci
wy, religijny i bardzo dobry. Po 
wyjściu z internatu zaczął szukać 
pracy.

Nie mógł jej znaleźć w rodzin 
nym mieście, wywędrował gdzie 
indziej — najpierw pieszo, późmęi 
koleją „na gapę", nigdzie jednak 
nracy nie znalazł. Blisko dwa li
ta cierpliwie kołatał do różnv:h 
instytucyj i osób q pracę, chodzi 
wszędzie, gdzie tylko się dało — 
zawsze na próżno. W ciągu tych 
dwu lat mieszkai w domu nocwgo 
wym dla dorosłych, nie miał się w 
co ubrać, był kilka razy okrada

ny, ale on nigdy nic nie ukradł i 
nikogo nie oszukał. Aż wreszcie 
załamał się, ratując się przed gio 
iem, zaczął kraść. Bezpośrednio 
przed swoim załamaniem wszedł 
ao gabinetu szefa pewnej, świeżo 
otwieranej dużej kawiarni. W ga 
binecię zastał dwu panów i pani-j 
rozmawiających. Poprosił o pracę 
i ku swej wielkiej radości otrzy- 
mał odpowiedź: „owszem”. Byh 
to jednak drwiny, gdyż za chwilę 
powiedziano: „Owszem, ale do
cerowania prezerwatyw". Powie, 
dziano to oczywiście bardziej bru 
kowo i wulgarnie. Skutek był ta 
ki, że chłopiec przyszedł do zna 
jowych z okropnym łkaniem i po 
raz pierwszy w życiu zaczął kląć. 
Klął najbardziej wyszukanymi prze 
kień&twami. Po pewnym czasie za 
czął „starać się“ — nie narzeka 
;uź na głód, ani na brak ubrania 
Od roku już „radzi sobie1 i dotych 
czas nie dał się złapać.

Inny wypadek. 14-letni Właay- 
sław J„ syn zwolnionych z pracy 
dozorców. Chłopiec porządny, in
teligentny, dobry uczeń, marzący 
a ukończeniu szkoły handlowej 
Szkołę powszechną musiał przer
wać w 5 oddz. wskutek zwolnic 
iia ojca z pracy i w związku z 
yni nędzy, jaka opanowała ich ro 
Jzinę. Nie mogąc w domu zna 
leźć pożywienia, zaczął sprzeda 
wać gazety, by zarobić sebie na 
życie. Sprzedawał je bez numeru, 
jako „czeladnik" (bierze on innych 
chłopców, płacąc im 2 grosze, a 
-•am zarabia grosz). Jakiś czas 
nowodzilo mu się dobrze, potrafi1 

, uciekać przed policją, ścigającą

2 Banku Polskiego
W ciągu drugiej dekady listopa 

da zapas złota w Banku Polskim 
wzrós! o 0.4 mil. zł. do 433.6 mii. 
zł., natomiast stan pieniędzy za
granicznych i dewiz spadł o 0.8 
mil. zl. do 35.6 mil. zł.

Obieg biletów bankowych spadi 
o 37.5 mil. zł. do 991.1 mil. zł.

Pokrycie złotem wynosi 33 42%. 
Stopa dyskontowa 5% , s topa od 
pożyczek zastawowych 0% .

K^cfk radiowy
DZIŚ ati.ll. Piątek.

19.00 „Romanowa" stuchowisk-o 
wg, Elizy Orzeszkowej.

19.30 M-eczysław Fogg śpiewa 
swoje piosenki.

20.00 Koncert symfoniczny z Fil- 
liarm. Warsz. dyrygent: Herman
Abendroth, solista: Wdhelm Back-
haus (fortepian).

Z Warszawy II:
13.00 Transm. Konc. z Berlina.

W KAŻDEJ SZKOLE ODBIORNIK:
Społeczny Kom.tet Radiofonizacji 

Kraju zwraca się do całego społe
czeństwa, do organizacyj społecznych 
i zawodowych, do instytucyj prywat
nych, samorządowych i państwowych 
z gorącym apelem o fundowanie od
biorników dla szkół. Każdy według 
swych możności powin en przyczynić 
się osobiście lub zbiorowo, do dzieła 
radiofonizacji szkół, fundując odbior 
niki radiowe dla dziatwy szkolnej.

Niech w szkołach całej Polski, a 
zwłaszcza na Kresach zabrzmią 
dźwięk; mowy polskiej i muzyki za 
pośrednictwem nowych odbiorników, 
ofiarowanych dzieciom przez społe
czeństwo.

Radio warszawskie
PIĄTEK, 26 listopada.

WARSZAWA L 6.15 Pieśń. 6.20 
Gimnastyka. 6.40 Muz. (płyty). 7,00 
Dziennik. 7.15 Muz. (płyty). 8-00 
Aud. dla szkół. 11.15 Chcemy hyć 
zdrowi! 11.40 Kamil Saint - Saens 
(płyty). 11.57 Hejnał. 12.03 Aud. po 
łudn. 15.30 Wiad. gospod. 15.45 Jak 
pracują nasze mamy — aud. dla dzie 
ci starszych. 16.00 Rozmowa z cho- 
rymi. 16.15 Ork. P. P. pod dyr. Kpt. 
W. Janiszewskiego. 16.50 Pog, akt, 
17.00 Sprzymierzeńcy konsumenta— 
pog. 17.15 Rec. skrzypcowy St. Mi- 
kuszewskiego (skrzypce). 17.50 Prze 
gląd wydawnictw prof. Henryk 
Mościcki. 18.00 Wiad. sportowe i 
kom. śniegowy. 18.10 Przeboje lii- 
mowe. 18.30 Program. 18.35 Aud. dla 
wsi, 19.00 „!i0man“«a" nowela Eli
zy Orzeszk°wej w oprać. W. Sebyły. 
19.30 M. Fogg śp>ew« swoje piosen. 
ki. 19-50 Pog. akt. 20.00 Koncert 
y‘mf. z Fńh. Warsz. pod dyr. H. 
\bendr°tha i W. Baękhaus (forto* 

-  godz. 21.00pian). W przerwie o godz
Dzennik. 22.50 Ost. dziennik.

sprzedawców bez numerów. Na 
numer jednakże nie mógł się zdo 
być. Pewnego razu wpadł — po
licjant zabrał mu cały zapas; pro 
śby i płacze nie pomogły. Chłop
cy, dla których sprzedawał, poży 
czyli niu nowy zapas, aby się ,od 
kuł“. Los zrządził, że wpadł zna 
wu. Może strach osłabił mu ener 
gię i czujność, dość, że znalazł się 
w bardzo ciężkiej sytuacji. O tym 
aby mógł oddać za gazety, mowy 
być nie mogło, za wiele już było 
należności. Poszkodowani chłop 
cy kategorycznie zażądali zwrolu 
pieniędzy, przyrzekli mu pomoc i 
wskazali sposób, na który on, po : 
presją jeszcze, zgodził się. Kole- 
oZy później wciągnęli go do gry 
„w trzy karty" oraz do innych 
.występów". Powoli przystał do 
nich, przystosował się i... jest mu 
dobrze.

Przytoczone przez kuratora 
Dintera obrazki, które unaocz
niają grozę sytuacji na odcin- 
ku młodzieżowym, zwłaszcza w 
większych miastach, pozwalają 
wysnuć zasadniczy wniosek:

Należy rozszerzyć akcję opie 
kuńczą nad młodzieżą, akcję o 
charakterze zapobiegawczym. Mv 
si ona zastąpić nie mniej kosito*  
ną akcię poprawczą, która daje 
przeważnie wyniki ujemne. Dai-ij: 
akcja zakładowa jest bezcelowa 
eżeli wypuszcza w świat mtodzie/ 

całkowicie nie przygotowaną do 
ycia.

Oświata i praca dla młodzieży 
— oto problemy, które nie dadzą 
się oderwać od całokształtu zaga 
dnień doby obecnej.

WARSZAWA II. 13.00 Koncert 
skrzypc°wy R. Schumanna w wyk. 
W. Kulenkampffa. Tr. z Berlina.
13.45 Parę informacji. 18,50 Pro
gram. 13.55 Zespół S. Rachonia. 
15.00 Reportaż. 15.15 Chop n w m- 
.‘erpretucji różnych wirtu°ró» (pły
ty). 18.00 S°liści: Z. I>°rct (so
pran) i J. Przybojewski (wiotonc*.). 
18.50 Muz. lekka (płyty). 19.55 Ży
cic kulturalne stoicy. 22.00 Trady
cjonalizm i nowatorstwo — szkic, 
literacki. S. R. Dobrowolskiego. 22.15 
Muz. tan. z dancingu „Cafe-Club“ i 
i  płyt,

KRÓTKOFALÓWKA. 24.00 Dz:en. 
w jęz. polskim i ang. Moniuszko: 
Fantazja z op. „Halka' (płyty)- 
Dzień. Świat. Zw. Polaków z zagra- 
nicy. Utwory salonowe (płyty)- 
Poezje o wolnej Polsce. Melcer: 
Marsz generalski (płyta).

&OUOTA, 27 listopad. 
WARSZAWA I. 6.15 Pieśń. 6.20 

Gimnastyka. 6.40 Muz. (płyty), 7 00 
Dziennik. 7.15 Muz. (płyty). 8.00 
Aud. dla szkół. 11.15 Au<i. (1-a szkól. 
11.40 Serenady (płyty). 12.00 Hej
nał 12.03 Aud. pofudn. 15.30 'Wiad. 
gospod 15.45 Teatr wyobraźni dla 
dz:eei. 15.15 Kapela Ludowa F Dzisr 
żanowskego. 16.50 Pog. akt. 17.00 
„Artur Grotger— op, biograficzne". 
•7.15 Od Aten do B»yreu.h — roi. 
gawki ł dz ejów °pery. 17.50 Nasz 
orogram. 18.00 Wiad. sportowa. 18-10 
Pog. społ. 18.15 Ork. Campoli‘.’g© 
(płyty). 18.30 Program. 18.35 Aud. 
ula wsi. 19.00 Aud. dla Polaków za 
granica. 19.50 Pog. akt. 20.00 K°n. 
ert rózrywk°wy (z Krakowa). W 

przerwie o g°d*. 20.45 Dzennik.
21.45 Przyjaciele Przekładań»k eg«— 
kecz Raorta. 22.00 Muz. lekka w

wyk. Ork. Wileńskiej pod dyr. W. 
Szczepańsk ego. 22.50 Ost. dziennik. 
Przegląd prasy.

WARSZAWA II. 13.00 Formy ki» 
syczne w muzyce nowoczesnej (pły
ty). 14.00 Parę informacji. 14.05 
Program. 14.10 Muz. kuka w wyk, 
Orkj P. U. p°d dyr. St. Nawrota.
14.45 Pieśni z Polesia w wyk. M- 
Zabejdy .  Sumick'ego. 1505 Pog. 
ikt. 15 15 Muz. lekka (płvty). 18 00 
Rec. fortep, J. BercźyńHFego. 13.60 
’ )rk, Jana Różewicza. 19.66 Życie 
kultur, stolicy. 22.00 Kwadrrns po. 
etycki: w ersze Artura Ritnba’jd. 
-.2.15 Muz. tan. w wyk. Małej Ork. 
P. R. pod dyr, Z. Górzyńskiego i z 
płyt.

KRÓTKOFALÓWKA: 24.00 Dzień, 
w jęz. polskim i ang. Rec. śpiewaczy 
Al. Czekot-wsk ego. Przysmaki poi. 
-kiej kuchni — pog. dla kobiet. Mu
zyka salonowa w wyk. zespołu P . 
Rvnasa. Koncert rozrywkowy s p łyt



S tr . 6
***m ROBOTNIFL"

lV ¥*y^>M >WS

Z Y C I E  W A R S Z A W Y
m . 352

Tragiczna pogoń
za handlarki) obwarzanków

Maria W o ź n ia k o w a  (S iew ierska  
7 ) ,  handlując obw arzan k am i na  
ul Wielkiej, w  pobliżu Złotej, uj
rzała nagle  zb liża jącego  s ię  p o 
licjanta. O baw iając  się a re sz to 
w ania ,  W o ź n ia k o w a  rzuciła się do  
ucieczki ul. W ielką w  kierunku u! 
B agn o . Policjant pogonił  za han
dlarką, która na rogu ul. W ielkiej  
i Pańskiej us i łow ała  przebiec na 
drugą stronę ulicy. Znalazłszy się  
na jezdni, W o ź n ia k o w a  dostała  
się pod przeieżdżaiacą  tak só w k ę

T02-941 (1 1 3 1 ) ,  należącą do S 
K ow alsk iego ,  (B rukow a 2 2 ) .  Przy 
tom ny k ierow ca momentalnie p uś
cił w  ruch hamulce, dzięki czemu  
W o źn iak o w a  uniknęła przejecha-  
nia. Przechodnie przenieśli W  
do pobliskiej apteki (na rogu ul 

‘W ielkiej i S iennej) ,  dokąd w e zw ą  
ao P o g o to w ie .  Lekarz stwierdził  
u W o źn ia k o w ej  potłuczenie  lewej  
ręki i nogi.  Po opatrunku, ofiarę  
w ypadk u  przew iez iono  do dornu.

Kronika organizacyjna

Prosimy naszysh prenumeratorów o wpłace
nie zaległej i bieżącej prenumeraty.

Z dniem 1 qrudira b. r. zmuszeni będziemy 
wszystkim zalegającym wstrzymać w y s y ł k ę
pisma.

Blankiety nadawcze P. K. 0. zataczamy.

C o  stracą w  t e a t r a c h ?
TEATR ATENEUM Dziś sztuka 

G. Zaonlskiei ..Panna Maliczewska".
TEATR WIELKI: Nieczynny z po

wodu strajku personelu.
TEATR NARODOWY. Dziś „Czło 

wiek który bvł Czwartkiem'* Ches- 
tertona.

TEATR POLSKI: Dziś widowisko 
legionowe ..Oatazka rozmarynu" Z. 
Niw akowskiego.

TEATR 1 1 VVY Dziś i codziennie 
„Skiz" — Zapolskiej.

TEATR I.ETNJ. Dziś komedia 
Grzymały - Siedleckiego .Ormianin 
z Bevrutu".

TEATR MAŁY: Dziś współczesna 
sztuka M. Morozowicz .  Szczepkow
skiej ..Walaey s:e dom“.

TEATR KAMERALNY: Dziś ko
media Er. Nowe „Krystian" z Karo
lem Adwentowiczem w rob tytułowej

CYRULIK WARSZAWSKI. Dziś 
wielka rewia satyryczna: „Ktoś z 
nas zwariował".

TEATR MM.TCKIE.T oTa co w;e 
czór „Marie Stuart" Słowackiego.

WTELKA REWTA. Dziś i cod'7 i en 
nie komedia muzvczna o. t . : „Po
dróż nośluhna" Początek o godz. 8 
STOŁECZNY TEATR POWSZECP 

NY. Dziś o 7 wiecz., Strzelecka 11-13 
„Lekarz mimowol-'"

TEATR „MAŁE QUI PRO OTTO" 
Rew'a literacka „Na pięterku" w kon 
certowym wykonaniu Miry Zimifi. 
skiej i Adolfa Dymszy na czele ca
łego zespołu.

TEATR S 15" daje oneretke Gil
berta „Cnotliwa Zuzanna" w nomvs- 
łowei reżyserii W. Zdzitowjockiego.

RORV.TSiriE STTTDJO DP 4M V  
TYCZNE INowy Świat 191 W pią
tek. sobotę i niedziele o godz. 8-ei 
Sztuka Sn-iznir.awn ...Tes-pnne Sarzyn

Z FILHARMONII. Dziś w matek 
nadzwyczajny koncert symfoniczny, 
w którym b:erze udział Ork'n=*ra Fi' 
harmonii Warszawskiej pod batuta 
znakomtegc kaoelmistrza d-ra Her. 
mana Abendrotba. dyrektora Ge- 
wandbausu w Lipsku.

Solista koncertu bedzie Wilhelm 
Backhaus, jeden z najwybitniejszych

wsnółczesnych pianistów.
W programie: Noskowski, Beetho

ven i  Brahms.

N edzie'ne 
popołudn twki

WYSTĘP HANNY DICKSTEIN 
W FILHARMONII WARSZAW
SKIEJ. W n edzielę dn. 28.go b. m 
o godz. 12-ej w poi wystąpi w Fil, 
barmon:i Warszawskiej wybitna pia
nistka Hanna Dickste n, której talent 
odtwórczy zjednał duże uznanie za
równo w kraju, jak i zagran-cą.

Hanna Dickstein wykona koncert 
Ignacego Paderewskiego.

TEATR NARODOWY gra w nie. 
dzielę o godz. 3.30 pp, dwa arcydzie
ła Fredry „Dożywoce" z Solsk m, 
Leszczvńsk>m. Zelwerowiczem na cze 
le i „Pan Benet" ze Stanisławskim 
w roli tyt.

TEATR NOWY gra w niedzielę o 
godz. 4 pp. po raz 51 „Skiza" w wy- 
konaniu koncertowego kwartetu ak
torskiego: ćwkbńskiei, śwerczew-
skiej, Różyck-ee-o i Wesołowskiego.

TEATR t-ETNT o goóz 4 pp ko
media Fredry „Przyjaciele" z Fert- 
oerem Zaklicka. Gehą, Grabowskim, 
Karozpwskiin, M»WVm, .Toron'om.

TEATR POT.CKT: Wobec w’elu
zgłoszeń na niekna sztukę J Iwasz
kiewicza „Lato w Nobant" postano. 
v.dł powtórzyć raz ieszcze to świetne 
widowisko w najbliższą n'edz;elę o 
godz 3 30 pp.

TEATR MAŁY: O godz. 3 30 pp. 
ukeżo sie czarnieea kom^A-a Eleairsa 

Caiilaveta „Pana" z K. Junoszą- 
Stenowsk-m, nieporównanym w roli 
(vt.

TEATR ATENEUM: W niedz!elę 
o godz. 4 ,Ludz’e na krze".

TEATR MATJCKTEJ: W niedzielę
0 12 „Świt, dzień i noc", o godz. 4 
.Mięczak".

TEATR KAMERALNY: O godz.
1 pop, .Współczesne".

TEATR ,,8.15“: O godz. 4 pop.
.Cnotliwa Zuzanna".

WIELKA REWTA: O godz. 4 pop. 
„Podróż poślubna".

PIĄTEK.
W piątek dn. 28 bm. o godz. 7 w. 

na niżej podanych Dzielnicach odhę 
dą się zebrania dla członków i wpro
wadzonych gości, z referatami na 
aktualne tematy:

Wola-Czyste, Wolska 44; ref. tor. 
Kazimierz Pużak.

Jerozolima, Chłodna 30; ref. tow. 
Stanisław Malinowski.

Dzieln. śródmieście i Dzieln. Pra- 
cown. Miejskich, Warecka 7, II p. 
Odbędzie się zebranie tylko dla człon 
ków partii i członków rgan. Młodzie
ży PPS — godz. 7.30 w. Na zehraniu 
zostanie wygłoszone Sprawozdanie z 
Rady Naczelnej PPS  przez tow. A. 
Zdanowskiego.

Pierwsza zbiórka kandydatów na 
kurs dzielnicowy odbędzie się w pią
tek 28 bm. o godz. 7-ej.

Rnkomec, Pruszkowska 6; ref. 
tow. Klejn Julian.

Marymona-Żolihórz, Krasińskiego 
10; ref. tow. J. Maliniak n. t. „Skąd 
grozi wojna".

Annopol - N  Bródno, Białołęcka 
51; ref. tow. Stef. Krygierowa n. t. 
„Svt-,-nacia polityczna".

Mokotów, Racławicka 4; ref. tow. 
Stan Gajewski.

Powązki, Kacza 7; ref. tow. Ste
fan Wolny.

Że rania kobiece
W piątek dn. 28 bm. na niżej po

danych Dzielnicach odbędą się zebra 
nia dla kobiet o godz. 7 w., z refe
ratami na zagadnienia kobiece:

Dz. Jerozolima, Chłodna 30; ref. 
tow. Helena Rautowa.

Dr. Annopol - N . Bródno, Biało
łęcka 51; ref. tow. dr. Sefania Kry
gierowa.

Poranek I ter turv 
rdbotn czo-cMonsk ei

we Włochach
Dn. 28 w  niedzielę o  godz. 11 

w  sali Kina „Ada" w e  W iochach  
odbędzie  się

PORANEK LITERATURY
I POEZII ROBOTNICZO- 

CHŁOPSKIEJ.
W  programie: REFERAT tow .

RAFAŁA PRAGI 1 U T W O R Y  POE  
T ó W  ROBOTNIC7VCH I CIP OP  
SKICH w  w yk on an ia  SCENY RO
BOTNICZE I.

Bilety w  -  Rr. i 40 gr.

Czerniaków, Nowosielecka 1; ref 
tow. Jerzy W.

Ochota, Grójecka 94; ref. tow. Ru
dolf Cymerman.

Praga, Rrukowa 35. Sprawozdanie 
z Rady Naczelnej ref. tow. A. Pró 
chnik.

Grochów, Dobrowoja 4 m. 1 róg 
Modrzewiowej; ref. tow. Ludwik 
Perl.
KLUB DYSKUSYJNY PPS. PRZY 
OKRĘGU Z.Z.T. W WARSZAWIF 

Zebran e klubu odbędzie się w so. 
botę dnia 27 listopada o godz. 6 pp 
w lokalu przy Al. Jerozolimskiej 36 
m. 4a.

Na porządku dziennym referał 
tow. R. Cymermana n. t. „Dlaczego 
byliśmy u Prezydenta" oraz spraw) 
organizaeyjre.

Obecność wszystkich członków ko. 
nieć zna.

M o d z ie ż  P .P .S ,
W sobotę dnia 27-go b. m. o godz 

7-ej wiecz. odbędą się zebrania orga. 
nizacyjne dla Kół:

WOLA — ul. Wolska 44, ref. tow. 
Rafał Praga.

POWĄZKI — ul. Kacza 7, ref. 
tow. Mieczysławski M.

JEROZOLIMA — ul. Chłodna 30 
ref tow. Jerzy Cesarski.

STARÓWKA — ul. Długa 21, ret 
tow. Edward Subczyńsld.

ŻOLIBORZ — ul. Krasińskiego 10 
ref tow. Kazimierz Namysłowski.

PM K aąB O U l G Ł O W Y

Robotnik ginie z rgk majstra
W  nocy z dnia 20 nna 21 l is to

pada na z a b a w ie  strażackiej w  
W innicy na terenie zak ła d ów  ch»- 
inicznych, majster Franciszek Pa 
w ełczyk  zastrzelił robotnika B o  
n is ław a  B ań k o w sk ieg o ,  członka  
związku k la so w eg o .

Przeb ieg  zajścia był następują  
cy. D o  s ied zą ce g o  w  to w a r zy 
stw ie  B a ń k o w sk ieg o  podszed ł ma, 
ster P a w ełczyk , m ów ią c:  „Daj mi 
pan krzesfo". Gdy B ańkow ski od 
mówił, d osz ło  do ostrej kłótni, o o t  

zas  której P a w ełczyk  wystrzelił ,  
trafiając niej. Cienlaka. Majste- 
strzelił drugi raz, kładąc Bańkow-  
k iego  trupem. P a w e łczy k a  a re sz 

tow ano. iałf
C iekaw ie  spraw ę przedsta'Vp(3 

w sze lk ieg o  rodzaju brukowe .
silnych ^g nące  dostarczyć —~ - 

żeń dia sw y ch  mało vV\  
nych czyte ln ików . Nawet _ 
przykrych spraw ach  robi 
sacje, w ynajduje  się  
biefę, która miała być P°w 
,pgo  sm u tn ego  wypadku. „

Robotnik B ańkow ski c*eSZ„
rob'najlepszą opinią wśród '  

ków  i administracji fabryki- ^ |!V 
czyk natom iast był znanym a j<ji 
‘urnikiem i kilkakrotnie s ^  o- 
do robotników, mimo to \ e ^  
trzymał p o zw o len ie  na bron-

Bariery śmierci
Przy zbiegu ul Przejazd i Lesz 

no do bariery u m ocow anej na 
brzegu chodnika, zosta ł  przygnie- 

iony przez przejeżdżający w óz  
48-letni B o les ław  Różycki, muzy  
kant (D zika  4 ) .  Lekarz P o g o to  
wia stwierdził  pęknięcie kości tnie 
łn ico w ej  i rany tłuczone lew ej no 
gi R óżyckipgo  > w  stanie  ciężkim  
orzew iez ion o  do szpitala Dz. Je-

u*
zus. Z azn aczy ć  należy, iż p 2jd 
przy zbiegu ul. Zamenhofa 1 
nej została  przygnieciona
tram waj do bariery. P o n b > e ^ ' 
śmierć na miejscu, jakaś ko 
która w ysiad a ła  z tramwaju- ;1, 
tym w ypadku przystanek tfa $\, 
fo w y  przenies iono w  stfO 
Gęsiej, bariery zaś  —  ustin1*

OLA
DOROSŁYCH Z N A K I E MFABR.

©RYPIE SKATARZI 

OGŁOSZENIA DROBNE

g RADIO I TECHNIKA |

Kronika wypadków

RADIOODBIORNIKI —
na nowsze modele. Na taniei. Sześć Izie 
sia.t Kat, Wstaw amy do wypróbowa
nia, Telefonować 3-23 37.

S© M D  A dwuletnie od 2
I 8 zł. tygodniowo. 

Wszystkie marki. Urzędnkom raba
ty. , Technix" — Bielańska 21. Tel 
11-82-60

SA M O BÓ JSTW O  W  KOMISA
RIACIE.

Zatrzymana w 1 kom. P. P. Pe 
lag ia  P łoszyńska, lat 29, bez zaję 
eia (B u gaj  18) w  zam iarze  sam o  
bójczym przecięła sob ie  żyletką  
arterie na przegubach obu rąk 
Lekarz P o g o to w ia  udzielił jej po  
mocy.

Na rogu ul. N a lew ek  i ś - to  Jar
skiej zosta ł  najechany przez do  
rożkę i uderzony dyszlem  w  skroń  
Abram Fodelman, lat 42, bez za 
jęcia (N o w o l ip ie  32) Przew iez ie  
no g o  do ambulatorium P o g o to  
w ia, gd z ie  lekarz udzielił mu po 
mocy.

POGRYZIONA PRZEZ j>
Na ul. Długiej bezpański P‘ ,|j, 

grzył dotkliw ie Esterę $)■
lat 19, robotnicę (Marians ^  
Lekarz P o g o to w ia  po °P  ;fj f  
sk ierow ał pogryzioną  na za 
ki przeciw  w ś c :ekliźnie. *ij-- 

SUBLOKATORZY —  ZŁOD*
JAMI.

Do II kom. P. P się 4ł«'
zgłosił gjj'

i ffan M ajew ski,  zam. przy 
re M iasto 22 i zam eldow ał,  ź „o 
nęły mu w  tajemniczych  
ściach leżące  w  szufladzie 0  
d w ie  obrączki w artośc i  170 z _ jr  

kradzież M ajew ski P ° ^ ełrze^  
dnego ze sw y ch  sublokator^ '

C o  w y ś w i e t l a j ą  k i n ® '

O r n ^ Z r u x £ r u ^<MĄ5TIHHLyBEL{K!>
S i

D LA  DOROSŁYCH i  DZIECl 
D Z IA D A  S K U T E C Z N IE  

I  D A G O D I1 I E

nr POJEDYNCZYCH PUDEtEC2ftACH 
l  tu  fi 11 e n rtS A L  Tm - i  U i i i '  u . u  ■

n a j u / u r a ż m e j
*  t y l k o :

RłUTEO najn'>wsze modele, lam 
powe od zł. 100 1’hil’p. 

są na 15 rat mies ęeznych. Patefonv. 
ołyty. Zesrarki k eszonkowe stołowe, 
i ręczne Rowery na częściach angiel 
-kich Warunki nadzwyczaj dogodn’ 
Dla a-zędników — pracowników pań 
stwowych — samorządowych specjał 
ne uigi „Radio - Select" Marsznł. 
kowska 147 294

R O Z M A I T E 1
Ku p o n .

rautowanych
Tuzin prezerwatyw gwa- 

1 zł. Wysyłka zal!. 
czeniem od 3 tuz. Perfumei-ia. Kos
metyka. Ceny konkurencyjne „Pa- 
1,'llon" Leszno 25 tel. 11-52.43. 395

Z teatrów warszawskich
TEATR POLSKI. —  „G ałązka  

rozm arynu". P ięć  obrazów z życia 
plutonu Zygm unta N ow akow skie
go. Reżyseria: A. W ęgierko. D eko
racje: St. Śliw iński.

„G ałązka rozm aryn u " —  Zyg
m unta Now akow skiego nie jest 
bynajm niej sztuką teatralną w po 
tocznym  słcw a tego znaczeniu, 
lecz, zgodnie z określeniem  autc 
ra, w idowiskiem  popularnym , o- 
brazującym w kilku odsłonach  
dzieje jednego phttonu strzeleckie
go w czasi* od sierpnia 1914 roku 
do kwietnia 1915 r.

N ie ma więc w niej jakiejś ak
cji określonej, która by wysuwała 
przeżycia dram atyczne k ilku  o- 
sób, wiążąc je jakim ś w ęzłem  psy 
chologicznym .

N owakowski w sw ejej „Gałąz
ce podjął się rzeczy pozornie ła 
tw iejszej w istocie dość skom pli
kow anej: we właściwym  sobie wy
m iarze widowiska, obejnfuj ^e- 
go k ilkadziesiąt osób, z którycn  
żadna nie wysuwa się na czoło, 
przedstaw ić życie zbiorowe plut >- 
nu strzeleckiego na tle historycz-l 
nych zdarzeń z dziejów  legionów .

Sam pom ysł tego rodzaju wido
wiska w stosunku do takiego te- 
matu jest najw łaściw szą form ą

zbliżen ia się naszych czasów do 
historii, doda 'm y, czasów, które 
m ają skłonność rozpatrywania  
zdarzeń historycznych nie z Car- 
ly le ‘ow skiego punktu w id zen ia -  
dziejów  i stawania się  jednostko
wego bohatera, lecz zbiorowego  
wysiłku m asy, uczestniczącej w 
zdarzeniach.

N ow akow ski z w ielką um iejęt
nością, a jeszcze większym  taktem  
rozplanowa* ludzi i w ypadki, w 
m ożliwym  skrócie ogarniając ma
ksym alną ilość czaso i przestrzeni, 
grup ludzkich ' układów  zdarzeń  
typow ych i charakterystycznych  
dla tego historycznego m om entu i 
środowiska.

Jak na nasze czasy i  stosunki 
zachow ał przy tym  niem ałą porcję 
przedm iotowości, św irdczącej chlu  
bnie o iegc niepoddaw aniu się 
kierunkow i najm niejszego oporu.

A utor zachow ał zarazem w iel
ki um ar w szafowaniu w ielkością  
mi h istorycznvm i; unika w szelkie
go zbędnego patosu i bombastycz- 
środowiska.

Pom im o tych w ielk ich , jak ne 
w idowisko historyczne zalet stwier 
dzić trzeba, że choć uniknął prze
sady i patosu, nie ustrzegł się je 
dnak autor pew nej porcji ckliwo-

ści i sentym ent::lizm u (W igilia  w 
rowach strzeleck ich ): w ięcej w 
tym widowisku znajdzie się poe
zji w ojny w stylu Sienkiew icza  
niż Barbusse‘a, R em arque‘a, Du
ham ela.

S- to w łaśnie te uproszczenia, 
które by w ściślejszym  słowa zna
czeniu można nazwać popularny 
mi. Do n ich  należy np. przydługa 
prelekcja konającego Iskry lub 
w ypom inki w ig ilijn e Betona.

N aogół jednak Nowakowski u- 
trzym ał w łaśc'w y ton zarówno w 
uniesieniu  patriotycznym , jak w 
żarcie, kawale i satyrze.

Do najlepszych scen widowiska  
należy wstrząsające zakończenie o 
brązu IV , gdy strzelec Sas gra e- 
tiudę „rewolucyjną" Szopena przy 
akom paniam encie granatów i 
szrapneli, m agią w ielk iej sztuki 
odrywając towarzyszy od grozy 
czającej się zewsząd śm ierci.

Szczęśliw e rozw iązanie scenicz
ne tego w idow kka jest w znacznej 
m ierze zasługą Aleksandra Wę
gierki, który jako inscenizator i 
reżyser widowiska m iał kolosalne 
trudności do pokonania. Opero
wanie tak w ielką masą ludzi, o l
brzymia ilość scen. rów noległe u- 
kłady zdarzeń — wszystko to wy
magało od reżysera w ielkiego wy
siłku twórczego i organizatorskie
go.

W cale szczęśliw e rozwiązanie 
dekoracyjne znalazł p. St. Śliw iń
ski w obrazie wiatraka, piętrowo  
szeregującego poszczególne grupy 
strzel 7ów.

Ogół wykonawców doskonale 
wywiązał się ze swego zadania ak
torskiego. O poszczególnych akto
rach pisać n ’e ma celu ani m oż
ności ze względu na w ielką ilość 
uczestników. Na szczególne wy
różnienie zasługuje p. Jerzy Wos 
kowski w roli kapucyna, Jerzy 
P ichu lsk i w roli Juhasa, W łady
sław Kaczmarski w roli Betona i 
p. H elena Buczyńska j^ko Cio
cia ze Stanisławowa. Zresztą wi- 
doWiSko zgrane i sharm onizowa- 
ne.

P. S. Utw7ór N ow akow skiego wy 
szedł rów nocześnie drukiem , na
kładem  K siążnicy — A tlas, w wy
dawnictw ie „Teatr P olsk i Ż y w e ' 
jako pierwsza książka tego wcale 
ciekaw ie zapow iadającego się w y
dawnictwa, znajdującego się pod 
redakcją Bolesław a Pochm arskie

g°V  -Książka wydana nader estetycz
nie, prócz tekstu „Gałązki rozma
rynu" i uwag w stępnych o „Tea- 
tre P oisk i Żywej" - - zawiera rów
nież uwagi reżyserskie do sztuki, 
mogące ułatwić^ w ystaw ienie jej ' 
pokierow anie pracą reżysera.

.1. N.  VI.

ADRIA: „Niewinnie się zaczęło1̂
ANTINEA- „M°ia gwiazdeczka" i 

„Cyrk na °kręcie“
AMOR; „Ekscentryczna dama" i 

„Zemsta Johna Elmana".
ACRON: ,,Dwa dni w raju" i „Noc 

na Broadwayu".
BIS (Elektoralna 21): „W cieniu sa

motnej sosny" i „Flip i Flap". 
ATLANTIC: .Ich stu i ona jedna". 
BAŁTYK: „Dla kobiety".
AS: „Noc w Operze" i „Dwie sie.

roty".
GASI NO: „Czar cyganerii" z Kiepu- 

rą i M Eggerth.
I AIMTOL: „Znachor"
COLOSSEUM: „Linia Maginota". 
CZARY: ,,Leg!a zatraceńców".
ELITE: ..Małżeństwo z miłości" i

.Kusicielka".
EUROPA: „życie ulicy".
FAMA: „Burgteather". 
FILHARMONIA: „Szef wywiadu"
FLORIDA: „Niezwyciężony Bill" i

firn polski.
FORUM: Zaginione miasto" i „O.

gród Allacha".
GDYNIA: „Ty. co w Ostrej świecisz 

bramie" i dodatki.
GLORIA: ..Rarhwra Radziwiłłówna" 

Wesoły Riegun".
HOLLYWOOD: „Z miłości dla Cie

bie".
• "-•’-arz Nr. 13“ i d«

datki dźwięk°we,
IMPERIAL: „Władczyni puszczy". 
ITALIA: „Zielony sygnał".
IIJRATA: „Rose Marie" i „Biały Ta 

rzan".
KOMETA: „Brutal" i rewia.

" ? S  K O M E T AI Kino 
Teatr
ul. Chłodna 49, tel. 6.48-51

„Brutal"
Dwie piękne kobiety — BINN1E 
BARNES i JENA D1XON — 
walczą o serce ukochanego bruta
la — VICTORA MC LAGLENA 

Na scenie rewia

MAJESTIC
W niedzielę i święta o 11-45 1

poranki. 0 1*
w sobotę i dni przedśw.

wiecz. seans dod.
C h a r l e s  B o v e r  — J e ’ n  W  

w wielkim filmie

HISTORIA JEDNEJ N °L
<ai KON

75 gr.
Dozw. 
od ł6

MIEJSKI .Ziemia BłogusłaJl

MIEJSKI 5 , iS A * !

J IE i 
B il

BILETY U LG OW E —  VV̂ jąt 
za  wyjątkiem sob ó t  i 

— — -----------------------
NOWA lOMBOLA:

„Poznali się w M°nte CarĴ  jgilF
..Ręce j„«
te C a! L  o*"„ K a p o ty "  
kw itną  D

PETIT TRIANON 
PALLADIUM: „Gdy
PAN: „Trójka hultajska".. f
POPULARNY: „Pani min

czy" i rewia. nj*refl',,ef
PROMIEŃ: „Władca P TLia*'*

świata" i „Za chwilę sZC „wia- 
PRAGA: „Burgtheater" j . ’j ucn 
PRASKIE OKO; „Lekko" 

„Dzikie ścieżki". » n«c8 pf '
RAJ: „Biały anioł" i „ Ł °*  

gód". yiam1*
•>: „Moja panna

Darrieux. . _„rvk911
RENA (Długa 9)

. a w a n t u r a " .
'RIVIERA: „Nowoczesny

Crusoe".
ROMA: „Królowa W iktof '$t° 
ROSY: „Mściwy jeździec ' - 

e'ech". *
SOKÓŁ: „Penny" i „Zbrodn 

sie".
SORRENTO: . Z a m a c h  *

„Casino de Paris". .  
STYLOWY: ' '

\meryk
pob

MASKA: „W zamieci Ognia i żeia.
za" i „Jadzia"*

MEWA: „Niezwyciężony Bill" i „Pan 
redaktor szaleje".

JUCHA: „Skam.eniały las" i „Roz
wód z przeszkodami".

1KTRO: ..ślubowanie".
MAJESTIC: „Historia jednej nocy".

kasynie

Pek ‘- . w1STUDIO: „Jej najwęks?y 
ŚWIATOWID: „N'edoraio 
SFINKS: „Dybuk" . -a.<. W

ŚWIT: „Toni z W'edn' , i

...............................................  X

.Dziewczęta
bis,d"<

SVVIAI: .Srehrna torpe
chana rodzinka". j

TON: „Dama Kameliorn  ̂ u 
UCIECHA: „Siódme n'ca,eżeń9t 
U N IA : „ N °w °czesn c  nia 

rewia.
VICTORIA: „Yoshihara

R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y  L U D W I K  W I N I E K O K . Odbito w drukarni S p .  N akiadow o-W ydaw niczej „Robotnik", W arszaw a, v^arC
,u$


